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Nr. 240. 


Biurc Redakcji „Dziennika Polskiego", ulis» Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr, — półrocznie 
9 s'r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 ot. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rosznie 
y 2 "4% półrocznie 13 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z łką pocztową za, granicą, do całych Niemiec 
4 a A l otne ża lnie 12 marek 50 erg., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 


rocznie 50 marek — 
do Francji, Anglij, 
80 franków — kwartalnie 20 „ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171, 


(zas odnowić premmeraię 


która wynogl: 

( miesięcznie 1 zł. 50 et. 

( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 


!! 


we Lwowie 


BĘ 20 ct. TH 
.  „. ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ: dopłaca się : 


z miesiecznie 50 et. 

we Lwowie ( kwartalnie 1 zł. 50 et. 
. .. ( mpostarznie 80 ct. 

na prowincji ( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszez” tylko od |-go 
każdego miesiąca. 

Mg" Nowi prenumeratorowie nabyć mogą 
w Administracji naszego pisma tom J. powieści 
„Pożary i zgliszcza” za cenę 1 zł. 20 ct.. z prze- 
syłką pocztową 1 zł. 40 ct. Początek drugiego 
tomu otrzymają na żądanie bezpłatnie. T 
SE ae 


Do ut des, 


Lwów 25. sierpnia. 
Niewyczerpanymi w pomysłach są apostoło - 
wie panslawizmn tam, gdzie chodzi o osiągnięcie 
wytkniętego celu. Z konsekwencją nienbłaganą 
kroczą po obranej raz drodze 1 ze szczerością 
podziwienia godną przyznają Się do środków, 
któremi spodziewają się osiągnąć zamierzony Te- 
zultat. Dla nas przecież panslawizm rosyjski nie 
jest zjawiskiem nowem, myśmy już mieli spo- 
sobność poznać go z najrozmaitszych „stron, nam 
się więc zdawało, żeśmy już poznali wszystkie 
sposoby zgubnej i niszczącej jego działalności, 53- 
dziliśmy, że znamy wszystkie jego tajne niel agi- 
tacyjne, roznutne gęsto wszędzie po ziemi słowiaj|- 
skiej — i omyliliśmy SIĘ. Pansjawigm jest nig- 
wyczerpany i okazuje nam teraz nową, dotychcząs 
zupełnie nieznaną stronę Swojej działalności, która 
jednak z bardzo wielu względów na baczną za- 
aługuje uwagę, może nie z obawy przed bezpo- 
średniemi  mtkami, ale z obawy, że konse- 
kwentnie i systematycznie Ww obranym kierunku 
prowadzona agitacja może się przegież stać bardzo 
niebezpieczną dla tych, którzy jej pomocną poda- 
dzą dłoń. 3 
* Przed kilką miesiącami oświadczył profesor 
Kamanskij, znany agitator słąwianofilski a raczej pag- 
rosyjski, że Rosja w razie potrzeby, to jest wtedy, 
gdy to się dla niej okaże potrzebnem i korzystąem, 
będzie pomocną w przywróceniu władzy świeckiej 
papieża i to w sposób znpełnie szczery 1 uczciwy, 
ple rozumie się nie bez odwzajemnienia. Za usłu- 
gi wyświądezone Rzymowi mogłaby Rosja w za- 
mian żądać odeń przywrócenia grecko-sławiaiskiej 
słyżby bożej na Morawie, w Czechach, u Słoweń- 
ców i Kroatów, a wreszcie także u — Polaków. 
Zapatrywanie to rogwiją obszernie i qzasadnia sza- 
cowny profesor w jednym z ostatnich numerów 
petersburskich Zewiestij, starając się nadto do- 
wieść, że poparcie, jakiegoby Rosja ndzieliła papie- 
żowi, nie kosztowałoby jej ani kopiejki. „Papiestwo 
— powiada między inpemi uczony profesor — 
znajduje się teraz w takiem położepiy, że z rądo- 
ścią powitałoby wszelkie rokowania z mocarstwami, 
szczególnie rokowania z potężną słowiańską i schy- 
zmatycką Rosją byłyby zdolne „podnieść powagę 
papiestwa i jego sławę w świecie. Z tego wynika, że 
pspieżowi nigdyby nie wpadło na myśl zrywać ro- 
kowania prowadzone 5 nami, Występując w ciągu 
tych układów słowem i czynem, gdzie jo tylko 
możliwe i potrzebne, za przywróceniem świeckiej 
władzy papieża, misimy też zawsze i wszędzie 
w obec całego świata domagąć się od Watykapy 
rzywrócenia grecko słowiańskiej służby bożej W 
Sc: zachodnio słowiańskich. Gdyby się Wa- 
takan nie chciał na to zgodzić, wówezas prze- 


fywęmy nasze usługi.“ 
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Pożary i zgliszcza. 


Tom IL 


(Ciąg dalszy). 

Długa, okropnie długa była czerwona kreska 
Czaplica, a towarzyszyły jej akcesorja Śmierci: 
mróz, głód i choroby z wycieńczenia. (odzień wie- 
ezorem silniejsi rąbali na skraju drogi dół w śnie- 
gu, czasem dwa i trzy. Dzieci i kobiety marły 
Z zimna i zmęczenia; codzień na kibitkach płacz 
się rozlegal, śpiew pogrzebowy i zapalały się 
żółte, z Polski zabrane gromnice. 

Skazani do kopalń poodmrażali ręce i nogi, 
wlekli się siłą woli, by raczej paść w drodze, jak 


zostać w szpitalach, gdzie truto i obdzierano 
chorych. 
Świda jeszcze się trzymał, choć go gorączka 


rzucała nocami na zgniłej słomie etapów, choć nie 
mógł wreszcie nie jeść i chciwie tylko pożerał 
śnieg na drodze, choć obręcz łańcucha  przetarła 
mu but i negę do kości. Szedł zawsze na przedzie, 
die ustawał — tylko głos stracił, — zapytany, 
rzadko odpowiadał, a oczy miał dzikie i mgławe, 
bez myśli! 

udzie był, jakie miasta mijali, — ile wiorst 
i mil rzucił między siebie i rodzinne sirony, a 
ile ich miał jeszcze przed sobą, o to się nigdy 
nie spytał, — nie wiedział — nie troszczył. On 
znał tylko u końca każdego kursu wielki biały 
dom murem obwiedziony, brudny, euchnący, cia- 
suy -—— i tego wyglądał dzień cały na śniegu. 

Czy to już etap? — pytał niekiedy, 

rzeżwiejąc na widok wsi lub miasteczka. 


We Lwowie Sroda dnia 29 


LIEN 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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Zacytowaliśmy z umysłu własne słowa pro- 


fesora, aby nie uronić niec z głównej 
myśli nowego kierunku  polityczno - rellgiinej 
działalności panslawistycznej. W samym fak- 
cie zwrócenia działalności na pole ściśle reli- 


gijne i liturgiczne nie ma właściwie nie nadzwy- 
czajnego. Panslawizm pracował dotychczas z ró- 
wnem wirtaozostwem, tak na polu politycznem, jako 
też na polu religijnem. Jak kościoł sehyzmatycki 
jest politycznym, tak też działalność panslawizmu 
na zewnątrz łączyła w sobie zawsze obie cechy 
naraz, była zarazem religijną i polityczną, zawie- 
rała bowiem w sobie dwa cele: prawosławie i 
panrusycyzm. Dążenie więc do wprowadzenia gre- 
cko-słowiańskiej liturgji do służby bożej u Słowian 
zachodnich leży zatem najzupełniej w programie 
działalności panslawistycznej. Od liturgji słowiań- 
skiej do prawosławia krok bardzo mały. Nowym 
natomiast i zadziwiającym jest kierunek, jaki swo- 
jej pracy nadaje panslawizm. Papieżowi chce Rosja 
podać dłoń pomocną, chee się przyczynić do urze- 
czywistnienia najgorętszych jego życzeń, do przy- 
wrócenia jego świeckiej potęgi, byle tylko w zamian 
zechciał się zgodzić na drobnostką taką, jak zaprowat 
dzenie liturgji słowiańskiej u Czechów, Słoweńców, 
Kroatów i—Polaków. W Watykanie znają się bardzo 
dobrze na polityce i umieją niezawodnie ocenić 
wartość obiecanej pomocy rosyjskiej do osiągnięcia 
władzy Świeckiej papieża, pomocy, która według 
oświadczenia profesora łamańskoja nie ma Rosji 
kosztować abi jednej kopiejki. 

Qłdyby zresztą pomoć ta była nawet więcej 
wartą, gdyby nawet wprost prowadziła do obieca- 
nego celu, to jest jeszcze rzeczą więcej niż wąt- 
pliwą, czy w Watykanie zechcą się serjo zastana- 
wiać nad propozycją profesora panslawietycznego. 
Cena bowiem, której zapłacenia domaga się pro- 
fesor, gotowa być nawet dla Watykanu cokolwiek 
za wysoką. W Rzymie wiedzą niezawodnie bardzo 
dobrze, co to znaczy wprowadzenie do służby bo- 
żej liturgji słowiańskiej, wiedzą też zapewne, dla- 
czego Rosja i jej cy” „myśl tę tak gorąco 
propagują. A jeżeli o tem wiedzą, ta a pewno- 
ścią nie zechcą podać w Rzymie pomocnej dłoni 
do akcji, któraby zachodnich Słowian miała za- 
prowadzić w objęcia prawosławia i panslawizmu. 
Panslawiści rosyjscy mają widocznie bardzo złe 
wyobrażenie o politykach watykańskich, jeżeli są- 
dzą, iż są tam do tego stopnia zaślepieni, by nie 
przejrzeli cela — liturgji słowiańskiej. Papieżowi 
i Kurji rzymskiej nigzawodnie gorąco na tem za- 
leży, aby przywrócić świecką władzę głowy ko- 
ścioła katolickiego, a z nią i dawną świetną i 
minioną potęgę. Dla osiągnięcia tego celu uży- 
wają w Rzymie ząpewąe wsz stkich środków, ale 
mimo to odrzącą tam aodai interes propono- 
wany przez Bosję—jożeli zą jej reprezentanta wolno 
uważać profesora łuumanskoja, W polityce ma 
wprawdzie bardzo często zastosowanie zasada do 
ut des, ale w takim razie obie strony równej war- 
tości muszą ofiarować usługi. Ten wypadek tu- 
taj nie zachodzi. Pan Łamanskij daje za mało. 
Sam bowiem przyznaje, że usługa Rosji nie po- 
trzebnje ją nie kosztować — a żąda cokolwiek za 
wiele. Zdaje się więc, że targu nię dobije. Gdyby 
pan profegor zechciął przyjąć pd nas radę, wów- 
czas poradzilibyśmy mu, aby się więcej nie faty- 
gował i nie próbował weale doprowadzić interes 
do skutku. Jest bowiem naszem głębokiem prze- 
konaniem, że Rzyjn, wierny swym ttadycjęm, nie 
powinien się Wdąć į zapewne się nie wda w 2a- 
dne rokowania polityczno-religijne na powyższy te- 
mat, z mocarstwem schyzmatyckiem, które u sie- 
bie tak gwałci i gnębi wiarę katolicką. Między 
Kurją a Rosją nie powinne istnieć inieręsa na 7a- 
sadzie do ut des. 


Kursą dla nauczycieli Szkół 
przemysłowych. 


Ministerstwo oświaty zezwoliło obecnie na 
urządzenie przy państwowej szkole przemysłowej 


w Krakowie w zimowem półroczu 1888/9, pięcio- ' 


W etapie rozkuwano ich. Kładł się z głową 
pa swym worku — i dyszał. W izbie gorąco pa- 
nowało tropikalne. — Zmokła odzież zesłańców 
parowała, napełniając salę kłębami mętnej, bru- 
dnej wilgoci. Brakło tchy, Oczy wychodziły na 
wierzch, — połowa, dla ciasnoty musjała stać lųb 
siedzieć skurczona; słabsi kładli się jak drewno, 

Pewną taką noe pamiętał Aleksander. Nawpół 
zduszony, pięścią wytłuk! rzybę: straż się zbiegła 
-- chciano batożyć wszystkich, sprawca ledwie 
ubłagał, by na nim poprzestano. Wzi dwadzieścia 
plag, a nazajutrz za karę niósł tornister jednego 
z żołnierzy. 


I znowu pewnej nocy, gdy leżał z otwartemi 
oczami, śledząc hallucynacje gorączkowe, ktoś go 
trącił. 

— Kolego, czy spisz ? — ozwał się zmieniony 
głos Antoniego. 

— Nie |! — odparł. 

— To dobrze. Wiesz, mnie już koniec. 

Świda oprzytomniał pierwszy raz od dawna. 

— (o ci? Słabo? 

— Nie, ale ot tak, głupio jakoś! Matka tam 
stoi w kącie i kiwa. Musiała już umrzeć i tęskni 
— byłem u niej jeden! Pójdę — zaraz! Słuchaj, 
weź moją czapkę jak umrę — znajdziesz w pod- 
szewce trochę pieniędzy! Tam, gdzie ja idę, niski 
kurs papierków, a tobie się zdadzą! Bywaj zdrów 
kolego, — no, a zapal gromnieę — a jeśli pa- 
miętasz pacierz, to zmów! Mnie czegoś bardzo 
dobrze, ale dziwnie. Zapal świecę! 

Swida usłuchał. Promień oświecił czarną od 
żaru twarz powstańca. Oczy zamrugały od blasku, 
— były już bez wzroku. Pornszał jednak ustami, 
powtarzając pacierz półgłośny. 

Kilku kolegów poklękło w około, modląe się 
w milezeniu. Zamoczona Świeca pryskała i drga- 


| 


miesięcznego kursu celem kształcenia sił nauczy- 
cielskich dla przemysłowych szkół uzupełniających 
w naszym kraju. Z końcem z. r. zapowiedział 
wprawdzie p. minister urządzenie takich kursów 
tak w Krakowie jak i we Lwowie, obeenie od- 
stąpił jednak od pierwotnego zamiaru urządzenia 
podobnego kursu przy państwowej szkole fachowej 
dla przemysłu artystycznego we Lwowie, a to 
z tego powodu, iż w szkole tej odbywały się już 
kursy ferjalne przez dwa po sobie następujące 
lata, dalej z powodu, iż wspomniana szkoła facho- 
wa nie ma jeszcze uzupełniającej szkoły przemy- 
słowej, w której frekwentanci 5-miesięcznego kur- 
su, mogliby być praktycznie kształeeni, a wresz- 
cie i z tego powodu, żə nie ma na ten cel po- 
trzebnego lokalu. 

Do wzięcia udziału w kursie urządzić się 
mającym w Krakowie, powołani być mają, według 
reskryptu ministerjaluego, przedewszystkiem ci na- 
uczyciele, którzy aprobowani zostali jako nauczy- 
ciele szkół wydziałowych (grupa IIL.), a między 
tymi w szezególności nauczyciele z miast, posia- 
dających przynajmniej 4-klasowe szkoły ludowe. 
Szezególniej uwzględnieni jednak będą przy przy- 
jęciu na rzeczony kurs nauczyciele z tych miej- 
scowości, w których przemysłowe szkoły uzupeł- 
niające już istnieją, lub wkrótce mają być urzą- 
dzone. Do kursu tego może być przypuszczonych 
15 do 20 nauczycieli, a wybór ich pozostawił 
p. minister decyzji namiestnictwa. Ministerstwo 
oświadczyło jednak, że tylko koszta, połączone 
z aktywowaniem powyższego kursu, na siebie 
przyjmuje, wsparcia zaś dla frekwentantów tego 
kursu nie mogą być udzielane z funduszów pań- 
stwowych, zatem w tej mierze liczy na ofiarność 
kół krajowych, interesowanych w istnieniu uzu- 
pełniających szkół przemysłowych. 

Jbszeze w kwietniu b. r. przyrzekł Wydział 
krajowy udzielić na zasiłki dla irekwentantów obu 
kursów we Lwowie i Krakowie kwotę 1000 zł. 
Obecnie oświadczyło jednak  namiestnietwo, iż 
w obee większej ilości frekwentantów, przypu- 
szczonych na tegoroczny kurs (15 — 20 nauczy- 
cieli), kwota 1000 zł. jest za małą i zapytało 
Wydział krajowy, czyby nie był skłonnym do 
przyczynienia się dalszym datkiem na zasiłki dla 
frekwentantów. Równocześnie odniosło się namiest- 
nietwo także i do izb handlowych we Lwowie, 
Krakowie i Brodach o przyczynienie się pewnymi 
datkami na eel powyższy, 

Namiestnietwo zapowiedziało również przed- 
łożenie Wydziałowi krajowemu planu nauki po- 
mienioaego kursu oraz podanie do wiadomości 
tych nauczycieli, których na wniosek kraj. Rady 
szkolnej ną kurs ten wybierze. 

Wydział krajowy przekazał całą sprawę kraj. 
komisji przemysłowej do zaopinjowania, od której 
wniosku zależną będzie decyzja, jaką w tej mie- 
rze Wydział poweźmie. 


Z rosyjskiej prasy. 
(Warszawski Dniewnik o jubileuszu, — Urzędowy spra- 
wozdąwcą z podróży ks. ks. Włodzimirzów o „kraju zacho- 
dnim.“ — Dia ezego Mickiewicz, a nie Gogol lub Pusz- 

kin. — Polskie wpływy.) 

| Warszawski Dniewnik zabiera głos w sprawie 
jubileuszu, ażeby wyjaśnić prasie austro-madiarskiej 
1 niemieckiej znaczenie kijowskiego jubileuszu. 
Pismo rosyjskie tak się odzywa: 

, „dak wiadomo, prasa austro: węgierska i nie- 
miecka, mówiąc o uroczystościach  kijowskich, 
z przekąsem kładła nacisk na polityczny ich cha- 
rakter, spowodowany zjazdem Słowian. Otóż nie 
w tem dziwnego, że każda uroczystość rosyjska 
mą į mieć będzie zawsze charakter polityczny, 
albowiem wszystko, co się dzieje w Rosji, w pe- 
waẹj mierze mą ścisły związek z interesami Sło- 
wian. Niepodohbna wyobrazić sobie, aby cały 
Wschód prawosławny nie odcznwał głęboko wszy- 
stkiago, czem w danej chwili zajmuje się Rosja. 
Spodziewamy się, że dopóki istnieje Rosja, wszel- 
ka uroczystość będzie nietylko ogólno-słowiańskiem 
świętem, ale i prawosławnem w szerokiem tego 


ła w pokurezonych palcach biedaka, po członkach 
chodziły mu nieregularne dreszcze. 

— Kolego — ozwął się jeszeze raz wśród 
charkań ostatnich, kolego, nie zabierajcie mi me- 
dalików z piersi — niech rązem idą w ziemię — 
widzisz — to matka — matka... 

Zakrztysił się i nie dokońc:ył — wyprężył si 
<statnim CA ! y eii 

„ Aleksander bez słowa wziął świecę z bezwła- 
dnej dłoni i zgasił, W ciemnościach odmówili 
razem: „Anioł Pański.“ 

„Nazajutrz pusta obręcz wlekła się u nogi 
Świdy — więzień był wolay — leżał pod słupem 
wiorstowym w śniegu, a Świda szedł sam, jak 
wów EO U na czele. 

- Znowu szły etapy po etapach, groby po gro- 
bach. miasta po miastach. qddział islątkowa. 
ły choroby i Śmierć — ze skazańców została 
siedmiu, 

Straszna droga! Swida tracił czucie i myśl, 
wzdłuż czerwonego szlaku Czaplica zostawił swe 
siły, młodość, wolę — zobojętniał na wszystko, 
Przestał pojmować i czuć coŚkolwiek, stępiał na 
trud i mękę; obraz Władki majaczał mu czasem 
jak widzenie z innego świata, w gorączce, w no- 
cy — w dzień nie pamiętał o niczem, szedł 
apatycznie, brnąc w śniegu, zapatrzony w zimowy 
krajobraz. 

Pewnego dnia stanęli na nocleg w wielkiem, 
dzikiem mieście z fizjognomją wybitnie już azjaty- 
eka. Spędzano ich jak bydło do etapu, rozstawio- 
no nieliczne straże, naczelnik Zliczył, spisał, po- 
numerował. Zostali sami. Swida oparł się plecami 
o ściauę, wyciągnął przed siebie pomdlałe nogi, 
zwiesił głowę na piersi. Nagłe przejście z mrozu 
do gorąca odbierało mu resztę przytomności, jak 
przez sen słyszał gwar, rnch i głosy kolegów. 


=—— 


Sierpnia 1888. 


Rok XXI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Admiristracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaeki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasonsteim 
et Vogler, wa Wiedniu A, Op alk, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
oiy w Paryżu C. Adam rue, des Saint 

rea. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów d jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomleszka” 


nia i sklepy po l et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłanę” 20 cnt. od wiersza. 


słowa znaczeniu... Jeżeli powyższa cecha naszych 
uroczystości nadaje im barwę polityezną, to wszy- 
stko jest w porządku i nie mogłoby byé inaczej, 
bo w takim razie sprzeciwiałoby się naturze rze- 
czy i zdrowemu rozsądkowi. 

„Słowianie przybyli do Kijowa bez względu 
na nieprzyjemności, które czekały ich za powrotem 
do domu, czem dowiedli żywej potrzeby silnych 
węzłów, łączących Słowiańszezyznę z Rosją. Nie 
jeden Słowianin, stojąc podczas owych dni jubile- 
uszowych pod pomnikiem Chmielniekiego, powtó- 
rzył te same słowa, ktore niegdyś wygłosili kozacy 
Chmielnickiego: „Kto temn winien?“ Otóż, ezy 
nie zawinili właśnie ci, którzy wydzierają tymże 
Słowianom wiarę, język i poczucie narodowe? 

„Uroczystość kijowska była świętem cerkiew- 
nem, świętem prawosławnem, a polityczne znacze- 
nie miała o tyle tylko, o ile wszelki objaw siły 
rosyjskiej jest zjawiskiem politycznem.* 

Do elaboratów czysto rosyjskiego ducha na- 
leży sprawozdanie, jakie urzędowy „pamiętnikarz“ 
podróży J. C. W. ks. Włodzimierzów — jakiś p. 
Słuczewskij właśnie wypisuje w rosyjskich gaze- 
tach. Wszędzie widzi intrygę polską, ostrzega 
przed nią i radby zatrzeć nawet wspomnienie Pol- 
ski u jej braci. O „Zachodnim krajn* tak pisze: 

„Kraj zachodni to już nie Królestwo Polskie. 
Należy utrwalić to sobie dobrze w pamięci i sto- 
sować do tego wszelkie kroki i rozporządzenia. 
Jest to odwiecznaziemia litewsko-żmudzko-rosyjska, 
wszystko więc powinno być usunięte, eo przypo- 
mina dawne, przemocą dokonane zjednoczenie jej 
z Warszawą, choćby taka drobnostka, jak jazda 
czwórką w leje. Bez udziału kraju zachodniego, 
jak twierdzą niewątpliwe powagi, nie ma kwestji 
polskiej; gdyby nie uleganie cudzym wpływom 
i zbytek ufności ze strony rosyjskich, to partyku- 
lsryzm kraju zachodniego i chylenie się do War- 
szawy byłoby poprostu mechanicznym i chemicz- 
nym absurdem. W roku 1610 uskarża się Smo- 
tryckij w znakomitem swem dziele na przyjmo- 
wanie katolicyzmu przez najlepsze szlacheckie ro- 
dziny prawosławne zachodniej Rosji jak: Czarto- 
ryskich, Wiśniowieekich, Sanguszków, Massal- 
skich, Sapiehów, Tyszkiewiczów i wiele, wiele in- 
nych. Ubiegło 300 lat blizko i jakkolwiek pra- 
wo nasze zabrania szczęściem przechodzenia z 
prawosławia na katolicyzm, nie zapobiega to jed- 
nak, aby nie polonizowali się ludzie rosyjscy, no- 
Szący najstarsze nazwiska rosyjskie, nie przeszka- 
dza twierdzić osobom , zajmującym wysokie stano- 
wiska w miejscowej administracji, „że kwestja 
polska nie istnieje zgoła“, że  wiernopoddańcze 
uczucia zachodnich kresów „nie ustępują w nieczem 
uczuciom ożywiającym Moskwę!“ Narkotyki na 
uśpienie czujności ludzi rosyjskich są bardzo sku- 
teczne, nie przeczę, stopniowo jednak trzeba ucie- 
kać się do większych dawek a ostatecznie prze- 
staną zupełnie działać... 

„-. Nader urocza jest miejscowość leżąca tuż 
pod Kownem, ozdobiona wieńcem fortów i bateryj 
1 przypominająca żywo okolice Turyngji i Harzu. 
Głębokie doliny, przerznięte strumieniami i oży- 
wione bogatą roślinnością, stanowią szereg ponę- 
tnych widoków. Opowiadają, iż niedaleko leżąca 
ztąd dolina Mickiewicza pięknością swą przewyż- 
sza wszystko to, eo oglądaliśmy dotychezas. Mic- 
kiewicz był tu gdzieś nanczyciclem, a nazwisko 
jego chociaż nieznane zupełnie wśród Zmudzinów, 
narzucone tylko zostało przez inteligencję polską 
owej miejscowości w celu nadania jej charakteru 
polskiego. Jest to jeden ze sposobów przywodze- 
nia na pamięć i nasuwamia przed oczy tego, co 
nie istnieje wcale. Co Zmudzinom do Mickiewicza ? 
Dlaczegoby więc mie nazwać jakiejkolwiek innej 
pięknej doliny pod Kownem imieniem Puszkina 
lub Gogola ? Z jednego z fortów widać bogaty ko- 
Ściół o dwóch wieżach, a przy nim potężny jakiś 
gmach. Na pytanie, co to jest, odpowiedział woj- 
skowy inżynier, że to „zamek Tyszkiewicza*, Wi- 
dać że tutaj wszelkie zabudowania pańskie nazy- 
wają „zamkiem“, a dowolną tę nazwę, ze względu 
na właściwe znaczenie bardzo wymowną, przyswa- 
jają sobie rzecz dziwna ci ludzie rosyjscy, którzy 


Snieżyca dnia tego była straszna. Idąc, my- 
śleli, że ich pochłonie rosyjski „buran* i teraz w ma- 
lignie zdawało się Aleksandrowi, że zaspy rosną 
wokoło niego ; sięgają kolan, pasa, ramion, duszą ! 

— Świda ! — ktoś go szarpnął. 

Podniósł ciężką głowę, rozejrzał się zamglo- 
nemi oczami. Noe była. Ło;ówka dogasała ns, ko- 
minie, skwiercząc. Kilku zesłanych otaczało ją 
półkołem, szepcząc tajemniczo i gestykulując. Re- 
szta spała po kątach. Ten, co go zbudził, stał 
pochylony nad nim, i czekał aż oprzytomnieje. 


— No, słyszysz! — zagaduął po chwili. 

— Aha. : 

= Wiesz, my uciekamy zaraz, tej nocy, 
sześciu ! 

— Ahą. 


— To miasto Ekaterinburg, roznmiesz! Kraj 
pełen kopaczy złota, są swoi, ukryją nas, pomogą. 
Straż przekupiona, pijana, w zawieję stracą ślad. 
Rozumiesz ? 

— Aha. 

— No to wstawaj, ruszamy ! 

Świda głową potrząsnął, pokazał wymownym 
ruchem swe nogi, ociekające krwią. 

— (iłupstwo | — tamten zaprzeczył. — Gdy 
wolność blizko, ból fraszka. Chodź, wrócim do 
kraju ! 

— Nie mam po co wracać. 

— Będziesz wolny. 

— Wszystko mi jedno. 

— Qzyś zwarjował ? Szkoda nam ciebie. By- 
łeś jak ojciec nasz w drodze. Czy chcesz konie- 
cznie zgnić w Uroczyńsku, w kopalni ? 

— Wsz,stko mi jedno. 

— Ależ człowieku, opamiętaj się! Za trzy 
dni zostanieesz sam w katorgach, nas za Ural pę- 
dzą do browarów, tam lżej, a wolimy ryzyko 


Z 


tu mieszkają przez dłuższy lub krótszy przeciąg 
czasu. Z innego fortu widać budynki monasteru 
Pożajskiego : monaster ten do dziś dnia nazywają 
„Kamedułami*, ponieważ wzniesiony został dla te- 
go zakonu w XVII. w. przez kanclerza litewskiego 
Paca. Kosztował podobno S beczek złota.“ 


Korespondencje. 


Paryż 25. sierpnia. 
(Boulanger „taranem* w rękach monarchistów. — Carnot, 
Floquet i Freyeinet. —Niefortunna dyplomacja Gobleta. 

[ski]. Paryż, a za nim Francja — rzecz pro- 
sta o tyle, o ile jest rzetelnie republikańską — 
łamie sobie obecnie głowę nad docieczeniem 
przyczyn, którym przypisaćby można zwycięztwo 
Boulangera w czasie wyborów ostatnich, aż w 3-ch 
naraz departamentach. Francuzi są płodni w po- 
mysły, często, co prawda najsprzeczniejsze pomię- 
dzy sobą, to też ile powodów wymyślili teraz, jako 
winowajców klęski republikańskiego sztandaru, 
tyleż zaraz proponują środków do zażegnania nie- 
bezpieczeństwa neocezaryzmu. Znając atoli słomia- 
ne zapały temperamentu francuskiego, który ma 
tyle wspólnych cech ze znanym z tizyki dobrym 
przewodnikiem ciepła i elektryczności, należy w 
interesie republiki obawiać się słusznie, że ani 
jeden z proponowanych dziś środków ochronnyeli 
nie zostanie konsekwentnie wykonanym. Nie wolno 
tu ostatecznie przeoczać i słów, któremi się odzy- 
wa historjozofia. Powiada ona, oparta na wolumi- 
nach przeszłości, że Francja musi od czasu do 
czasu przebywać krytyczną gorączkę, która się 
objawia tem, że nasamprzód jednostki co odwa- 
żniejsze, a powoli za nimi krocie i miljony zaczy- 
uają debatować nad formą rządu, najodpowiedniej- 
szą dla ich ojczyzny, z tą naturalnie presumeją, iż 
istniejąca właśnie jest najgorszą w Świecie i sta- 
nowczo „dla dobra Francji“ usuniętą być musi... 
Debaty i zamiary tego rodzaju są od dłuższego 
już czasu chlebem powszednim każdego niemal 
Francuza, a wszystko kończy się regularnie twier- 
dzeniem, że przyszłoroczne wybory po- 
wszechne sprawę defintywnie zała- 
twią. To zaś, co się obecnie dzieje i aż do tych 
wyborów dziać będzie, uważać należy, zdaniem 
rozsądniejszych republikanów, jako probne sondo- 
wanie reakcji, która na prawo i lewo wyciąga 
swoje „macki* i zręcznie rekognoskuje przyszły 
teren walk na śmierć lub życie... 

Sądząc z tego punktu widzenia, łatwo już 
dojść do wniosku, że p. Boulanger — któremu 
zdaje się widocznie, iż to on posuwa figurami na 
szachownicy dziejowej — jest niczem innem, jak 
tylko najzwyklejszym pionkiem w rękach monar- 
chistów wszelakich odcieni — albo też — któreto 
porównanie jeszcze bardziej wydaje się stosow- 
nem — „taranem* upatrzonym zarówno przez Or- 
leanów jak Bonapartystów w tym celu, aby tem 
łatwiej i szybciej — zwłaszcza gdy zjednoczo- 
nemi obu partyj rękami idzie robota — wybić nim 
otwór w przedmurzu republiki. Przez ten otwór 
przedostaną się już potem — w czasie wyborów 
powszechnych — panowie monarchiści do wnętrza 
twierdzy... 

Otóż nie zahazardujemy zbytecznie twierdząe 
dziś, że Boulanger jako dyktator lub — risum te- 
neatis! założyciel drugiej dynasyji cesarskiej, 
absolutnie nie wchodzi w rachubę i z tej strony 
nie grozi żadne niebezpieczenstwo III. Rzeczypo- 
spolitej francuskiej. 

luna natomiast rzecz, gdy mowa o Boulange- 
rze-„taranie*... Do tej roli posiada on dość 
kwalifikacyj i — niestety za skutek ręczyć nie mo- 
żna — tembardziej, gdy owo przedmurze republi- 
kańskie coraz mniej liczy dzielnych obrońców 
na wałach swoich, coraz mniej dncha jedności 
i karności wieje pośród przewódców załogi repu- 
blikańskiej. 

Pomijam już niesnaski parlamentarne, będące 
wybitną cechą ostatniego dziesięciolecia republiki. 
Pomijam szczegół, którego wartości obniżać jednak 
nie należy, że oto taki ultra-radykalny gabinet u 


ucieczki, czy ty rozumiesz, co to miedź kopać, 
dożywotnie ? 

— Mnie wszystko jedno! Nie uciekajcie, bę- 
dzie źle! Ja już drewno! 3 


Plątał coś nieporządnie. Kolega ręką machnął. 


i odszedł. Swida zapadł znów w gorączkowy pół 
sen, pół jawę. Słyszał szepty i szmer, skrzyp drzwi, 
czuł chłód, ale oczu nie otworzył, potem ucichło. 

Wicher wył, chrapali spiący, czasem który 
jęknął, nie zresztą. 

Nad ranem rond zastał drzwi otwarte, kory- 
tarz zawalony śniegiem, szyldwach nie potratił 
zdać sprawy. Snieg go zawiał w budzie, gdy od- 
kopano, ledwie żył. W izbie nie dorachowano się 
sześciu — z pozostałych nahaj nie zdołał dobyc 
słowa. Znieczuleni byli od dawna — zresztą, oprócz 
Swidy, mało co wiedzieli o spisku. Kozacy, klnąe, 
rozbiegli się w pogoń na cztery wiatry. 

Wygnańcy zostali w etapie, nasłuchując z 
przestrachem i grozą na każdy hałas. 

O południu kilku bogatych mieszczek przyszło 
ich odwidzić, niosąc odzież i posiłek. Powtarzało 
się to ciągle po drodze; lud rosyjski wynagradzał 
dobrem sercem za okrucieństwo cara. Polacy byli 
wszędzie witani z współczuciem. K biety na progu 
wzdrygnąły się przerażone tym stosem łachmanow 
i ran, ale litość przemogła. Weszły, pozdrawiając 
biedaków bożem imienieun. 

Trzy ich było. Dwie stare, korpulentne ma- 
trony w tułubach, i jedna młodsza, śniada, chuda, 
fertyezna, młoda jeszcze i wesoła. Za nią wsunąć 
się naczelnik więzienia, opowiadające straszny bunt 
Polski i straszuiejszą nad wszystko nocną ucieczkę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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steru, jak dzisiejszy, którego członkowie nie tają się 
ze swojemi socjalistyeznemi tendencjami, nie może 
przecież obudzać całego zaufania wśród warstw 
narodu „posiadających mienie* i weale nie po- 
mnaża, Bogiem a prawdą, szans republiki. Iluż to 
umiarkowanych republikanów już dzisiaj zagnało 
w ramiona reakcji zręcznie odmalowane widmo rzą- 
dów w guście p. Clemenceau et consortes, a ilu 
przejdzie tam przy wielkich wyborach przyszło- 
rocznych! Fakta te mogą naprawdę niepokoić 
każdego przyjaciela republiki o jej losy uieda- 
lekie... 

Obawy tego rodzaju powiększa jeszcze wiado- 
ma niema! powszechnie okoliczność, że w łonie 
samego gabinety, specjalnie zaś pemiędzy jego 
prezesem p. Floxuetem a prezydentem Ca r- 
notem mie panuje przykładna i szczera har- 
monja. Nie było pono entuzjazmu w decyzii Car- 
nota, gdy pod presją chwili oddawał naczelnietwo 
rządu w ręce Floqueta. Później p. Freycinet, 
którego łączy z prezydentem  rzeczypospolitej nie 
samo wspomnienie kolegowania w izbie poselskiej, 
lecz nadto przyjaźń z czasów szkolnych — (obaj 
są wychowankami politechniki paryskiej), od da- 
wien dawna nie licząc się do zwolenników Flo- 
queta, dziś jak to mówią, „nie wyłażąc” z pałacu 
elizejskiego, nie w jednym wypadku oddziaływał 
niezawodnie pa Carnota w duchu antifloquetow- 
skim. O tym stanie rzeczy wiadomo ogółowi, co 
znów bynajmniej nie wychodzi na korzyść rządu 
i republiki — szezególnie w tak gorących cza- 
sach, jak dzisiejsza a tak konieczna walka, a ra: 
czaj obrona przeciw Boulangerowi - „taranowi* 
monarchistów. I rzeczywiście, ten nieszczęsny bu- 
lanżyzm jest bodaj czy nie jedynym dziś kitem, 
spajającym jeszcze ze sobą poszczególnych człon 
ków gabinetu Floqueta w jednę pozoruą  caiość, 
równocześnie zaś ten gabinet z prezydentem rze- 
czypospolitej. 

I kontlikt z Włochami o Massawę, sprowoko- 
wany w tych ciężkich czasach tak... nieopatrznie 
(wyrażając się grzecznie) przez p. Gobleta, 
dolewa — zda: em umiarkowanych polityków pa- 
ryskich — zug dnie niepotrzebnie kwasów do za- 
kwaszonej i bez tego sytuacji zewnętrznej i we- 
wnętrznej polityki francuskiej. Powiadają oni z 
przekąsem, że wydobycie z Turcji „protestu“ nie 
łagodzi wcale porażki, która w obec końcowego 
fiaska tego kroku Gobletowego jest nowym wień- 
cem... grochowym dla sukcesów dzisiejszej fran- 
cuskiej dyplomacji. W ogóle zauważyć muszę, że 


p. Goblet wiele uronił już z poprzednich sympa- 
tyj swoich w obozie republikańskim, i nie jeden 
z niedawnych jeszcze wielbicieli życzy mu 


po cichu... dymisji. 


Z naszych zdrojowisk. 


Żegiestów 27. sierpnia. 

Deszez od dni kilkn ustał, niebo wypogodzone, 
a termometr przypomina skwarne dnie lipca — oczy- 
wiście zeszłego roku, w tym bowiem nie na upały, 
ale na chłód uskarzać się można. Nieliczna garstka 
bawiących tym razem w Zegiestowie gości, skora już 
dawno do odjazdn, rozpakowuje tedy ponownie kufry 
i torby podróżne, pragnąc bodaj dni kilka jeszcze użyć 
endnie pięknego powietrza górskiego, wybornej kąpieli 
w Popradzie i znakomitej wody żegiestowskiej. 

Szkoda istotnie, że przy tak świetnych warun- 

kach, ustronie nasze stosunkowo bardzo powoli się 
rozwija. Wina nie po stronie publiczności, bo eóż 
dziwnego, że kto płaci, żąda wygód, których tu nie- 
stety brak jeszcse znaczny. Nie można też winić o to 
zarządu, bo co w danych warunkach było możliwe, 
niemał wszystko zrobiono. Kilkuletnia ciężka słabość, 
trapiąca właściciela zakładu, p. Medweckiego, utru- 
dniała znaczniejsze zmiany na lepsze i gdyby nie le- 
karz miejscowy, dr. Kazimierz Zgórski, wątpić należy, 
czy mielibyśmy dziś nawet łazienki zupełnie wymo- 
gom odpowiadające. To jednak nie wszystko, co po- 
trzeba ; i wiele jeszcze, bardzo wiele ulepszeń gwałto- 
wnie zrobić należy, jeżeli Żegiestów ma istotnie stać 
się jednem z pierwszych zakładów kąpielowych, do 
czego ma zresztą wszystkie warunki. 
„ Dziś, po śmierci p. Medweckiego, nadeszła dla 
Zegiestowa stanowcza chwila. Albo — albo. Rodzina, 
dziedzicząca po śp. Medweckim, jest zdecydowaną na 
sprzedaż Zegiestowa. Od tego więc, w czyje on do- 
stanie się ręce, zależy jego rozwój, lub upadek. Do- 
brzeby było, gdyby ludzie, mający pieniądze, obecnie 
już pomyśleli, jnż to o samoistnem nabyciu Żegiesto- 
wa, już to o zawiązanin konsorcjum, któreby mogło 
zakupić i rozwinąć owe zdrojowisko. Zazwyczaj otrzą- 
samy się z apatji po niewezasie. Gdy żyd lub eudzo- 
ziemie: nabędzie, robi się w narodzie wielka wrzawa, 
— do czasu zaś, w którym na serjo coś zrobić mo- 
żna cicho, jakby posiał makiem. Niedawny tego do- 
wód na Zakopanem. 

O ile moje informacje sięgają, cena Żegiestowa 
obraca się około 200 czy 250.000 złr., „ zakład 
rozszerzyć można, zakupując od rządn przyłegających 
58 morgów lasu po ugodzonej jnża wcale przystępnej 
cenie. Z rozszerzeniem Zegiestowa mógłby powstać i 
zakład bydropatyczny — a wówczas wątpić należy, 
czy inne podobne zdrojowisko zdołałoby wytrzymać z 
nim konkurencje. 

Poruszam tę sprawę w nadziei, że może przecież 
da się co zrobić i Zegiestów nie przejdzie w obce 
a wrogie nam ręce. Dla interesowanych zaś notuję, 
że administrację Zegiestowa powierzyła rodzina b. po- 
słowi p. Gedelowi, on też zapewne mógłby udzielić 
bliższych wvjaśnień co do warunków nabycia tego 
uroczego zdrojowiska. 

Sezon tegoroczny ciągnął się dość leniwo. Jak 
w innych miejscach kąpielowych, tak i tu nie kyło 
ochoty do zabawy i gdyby nie dr. Zgórski, który siłą 
mocą ściągał i łączył kuracjnszów w szersze towarzy- 
stwa, bylibyśmy się naziewali więcej jak podostatkiem. 
Jemu to zawdzięczać należy, + że od czasu do cezası 
zapanowywał ruch w zakładzie, odbywały się zabawy 
z tańcami, wycieczki itp. Panie też, odwdzięczając mu 
się za trndy i starania, nagradzały go  podziękowa- 
niami, które oczywiście miały służyć i rzeczywiście 
służyły za zachętę do dalszego aranżowania zabaw. 


(a) 


Z prowincji. 


Jarosław 27. sierpnia. ( Wybory uzupełniające. 
„Smutny wypadek. — Jubilcusz pułku). Akcja 
wyborcza nie wywołuje wielkiego interesu. Zdaje się 
nie ulegać żadnej wątpliwości, że kandydatur» pana 
Bartoszewskiego się utrzyma, a w mniemaniu tem 
ntwierdza nas i ostatnie posiedzenie ściślejszego ko- 
mitetu w, borczego. Po postawieniu przez ks. kanonika 
Chotynieckiego kandydatury p. Bartoszewskiego, za- 
brał głos jeden z radnych celem wywiedzenia się jak 
kandydat zapatruje się na sprawę polsko-ruską. RA 
dydatowi nie dano jednak odpowiedzieć na tę interpe- 
lację, wyręczył go bowiem inny z członków komitetu 
zapewniając, że p. Bartoszewski znany jest z tego w 
Jarosławiu od lat 20, iż nie ezyni żadnej różniey 
między Polakami a Rusinami — poczem bez dalszej 


W szetkie przy 


bory d 


dyskusji jednogłośnie vost-newiono popierać kandyda- 
turę p. Bartoszewskiegu 

Z drobnych wiadomości zanotować należy smutny 
wypadek, jakiemu uległ zatrudniony przy gospodar- 
stwie w Piskarowicach były nanczyciel ludowy pan 
Krói. Wyszedłszy przed kilku dniami. na polowanie 
na kaczki, potkuąwszy się, upadł tak nieszczęśliwie, 
że strzelba wypaliła i biedaczysko w skutek odnie- 
sionej rany w kilka dni później ducha wyzionął. 

Wczoraj znowu izraelita, wracający z Marjenbadu 
do Borysławia, o nazwisku którego na razie dowie- 
dzieć się nie mogłem, zmarł nagle w pociągu i na 
stacji tutejszej znaleziono go nisżywego w osobnym 


przedziale wagonu. 
Dwustuletni jubileusz pułku ułanów ur. 6, ob- 
chodzony nader uroczyście, niepomiernie rozruszał 


nasze miasto. Na uroczystość tę przybyli z Przemyśle 
bisknpi Solecki i Stupnieki, a z Krakowa ks Win- 
discebgriitz. Program, ogłoszony w dziennikach, wypeł- 
niono w zupełności, a wieczorem miasto zabiysło 
rzęsistą iluminacją. 


Dyslokacja szkół miejskich ludowych 
i nowe rejony szkolne. 


W miesiącu wrześniu b. r. przeniesioną 20 - 
stanie szkoła wydziałowa żeńska do własnego bu- 
dynku przy uliey Akademickiej, szkoła męzka imie- 
nia Piramowicza do budynku Baurowicza przy uli- 
cy Wałowej. szkoła żeńska imienia Konarskiego 
z ratnsza do budynku wiejskiego przy ulicy Or- 
miańskiej. Szkoła żeńska imienia Piramowicza zaj- 
mie I. piętro gmachu Skarbkowskiego od ulicy 
Teatralnej (wchód przez bramę I.) Szkoła mężka 
imienia Uzackiego zajmie część I i IL piętra w 
gmachu Skarbkowskim od ulicy Teatralnej (wehód 
przez bramę IL.) 

Wskutek tych zmian wyznaczono dla szkól 
przaniesionych następnjące rejony : - 

Rejon szkoły ezteroklasowej 
żeńskiej pospolitej połączonej ze 
szkolą wydziałową. Ulica Batorego, Fredry, 
pl. Akademicki, cała Chorążczyzna po Cytadelę 
1 po ulicę Ossolińskich, ul. Kopernika począwszy 
od ml. Ossolińskich de placu Marjackiego, piac 
Marjacki, plae Haliezi, i ulice w obrębie powyż- 
szych granie leżące. Rodzicom wieszkającym przy 
ulicy Czarnieckiego, placu Bernardynskim i nliey 
Pańssiej, dolnej PŁyczakowskiej i Piekarskiej pozo- 
stawia się swobodę posyłania dziewcząt do szkoły 
Elżbiety, Konarskiego lub szkoły wydziałowej. 
Rodzicom mieszkającym przy ulicy Garucarskiej 
zaś do szkoły Elżbiety lub wydziałowej. 

I. Rejon szkoły męzkiej im. Pira- 
mowicza (u Baurowicza). Ulica Sobieskiego, ul. 
Czarnieckiego, dolna część łyczakowskiej po ulicę 
Franciszkańską, ul. Zulińskiego, Piekarska od ul. 
Zulińskiego, ul. Pańska po Kamienna, ul. Kamien- 
na, ul. Batorego od ul. Kamiennej ku miastu, 
ul. Fredry, ul. Akademicka, pl. Akademicki po ul. 
Garncarską, Chorążczyzna cała po cytadelę i po 
ul. Ossolińskich, ul. Kopernika po ul. Ossolińskich, 
ul. Sykstuska po ul. Słowackiego, ul. Hetmańska 
i Karola Ludwika, pierwsza od Kilińskiego, druga 
od ul. Sykstuskiej, tudzież ulice i place objęte po- 
wyższemi granicami. 

Uwaga. Rodzicom mieszkającym przy ul. 
Garncarskiej pozostawia się swobodę zapisywania 
dzieci do szkoły imienia Piramowicza lub Elżbiety 

HI. Rejon szkoły żeńskiej imienia 
Konarskiego (przy ul. Ormiańskiej). Ulica św. 
Wojciecha, Teatyńska, Sawy, Kurkowa po plac 
Franciszkański, Karmelicka, Podwale, ul. Wałowa, 
Teatralna po plae Kapitulny, ul. Trybunalska, Kra- 
kowska po róg Ormiańskiej, Ormiańska od rogu 
Krakowskiej, ul. Grodziekich, Skarbkowska od nl. 
Grodzickich po Podwale, o ile dzieci nia chodzą 
do szkół klisztornych, do szkoły żeńskiej Czackie 
go lub do szkoły wyzuan. izraelickiej, lub do szko- 
ły ćwiczeń w semiaarjum żeńskiem, tudzież place 
i ulice objęte powyższemi granicami. 

Uwaga. Rodzicom mieszkającym przy ulicy 
dolnej Sykstuskiej pozostawia się swobodę posyłać 
dziewczęta do szkół żeńskich imienia św. Marji 
Magdalenv, im. Piramowicza lub Konarskiego. 

IV. Rejon szkoły żeńskiej imienia 
Piramowicza (w budynku Teatralnym). Ulica 
Teatralna od placu Kapitulnego, dolna część Or- 
miańskiej po ul. Krakowską. ul. Krakowska od ro- 
gu Ormiańskiej po plac Krakowski, dolna część 
ul. Skarbkowskiej po ul. Grodzickieb, plac Strze- 
lecki, ul. Szkarpowa, Piesza, Czackiego, Lwia, 
Sieniawska, Stary Rynek, plac Krakowski i Uołu- 
chowskich. ul. Hetmańska po ul. Kilińskiego i Ka- 
rola Ludwika po ul. Sykstuską, o ile dziewczęta 
nie chodzą do szkoły żeńskiej Czackiego lub wy- 
znaniowej izraelickiej. 

Uwaga. Rodzicom mieszkającym między 
placem Krasowskim, Starym Rynkiem, ulicą Staro- 
Taudetną, Placem św. Teodora i ulicą Słoneczną. 
pozostawia się swobodę posyłania dzieci do szkoły 
Piramowicza lub Marcina. 

V. Rejon szkoły męskiej im. Konar- 
skiego (w ratuszu): od Zamku Wysokiego, ulica 
Teatyńska i św. Wojciecha, Sawy, Kurkowa po 
plac Franciszkąúski, Karmelicka, Podwale, We- 
kslarska, Plac Kapitulny, ul. Kilińskiego, Hetman- 
ska, od ul. Kilińskiego i Karola Ludwika od ulicy 
Sykstuskiej po plac Giołuchowskich, ul. Jagiellońska 
po plac Smolki, Plac Gołuehowskich, Plac Kra- 
kowski, Stary Rynek, ul. Sieniawska — o ile z tego 
rejona nie chodzą dzieci do szkoły męskiej Czae- 
kiego lub wyznaniowych szkół izraelickich I. i IL. 

l waga. Rodzicom z ulicy Kościuszki, Trze- 
ciego Maja i Słowackiego pozostawia się swobodę 
zapisywania dzieci do szkoły imienia Piramo- 
wicza, Konarskiego, Anny lub Marii Magdaleny. 
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Ks. Ignacy Polkowski. 


Duchowieństwo krakowskie poniosło wielką, a 
można powiedzieć niepowetowaną stratę, która też nie 
małą jest stratą dla kraju i piśmiennictwa. Zmarł 
człowiek, który nietylko przymiotami charakteru, lecz 
i mrówezą pracą, umiłowaniem pamiątek narodowej 
przeszłości, a przedewszystkiem Krakowa, był nie- 
tylko znanym we wszystkich dzielnicach Polski — 
lecz rzncany losem, tak ezęsto prześladującym pol- 
skich kapłanów, wszędzie, gdziekolwiek był, a naj- 
bardziej tn wśród nas, potrafił wzbijać się na wy- 
sokie moralnie stanowisko, zaskarbiać cześć i miłość 
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wszystkich. którzy mieli sposobność poznać go 
zbliska — i zawsze należeć do prawdziwych ozdób 
duchowieństwa. 


Ks, kanonik Ignacy Polkowski, wiece-kustosz 
kościoła katedralnego na Wawelu, prebendarz kaplicy 
Trzech Królów na Zamku i proboszcz kościoła Miło- 
sierdzia Bożego na Smoleńskn — zmarł onegdaj w 


il jjodróży Jako to: kufry, torby, pledy, necesairy, płaszcze gu 
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nocy nagle, o ile imoażsa przypuszczać, rażony *apo- 
pieksją. 

Sp. ks. Polkowski nrodził się d. 6. marca. 1833 
roku we wsi Zdunach na Mazowszu. Po ukończeniu 
szkół początkowych w Piotrkowie, a akademji du- 
chownej w urehidyecezii warszawskiej, wyświęcony 
został na kapłana w 138% r. Kolejno w Kadzyminiu, 
Brzezinach, Łazowie i Głuchowie w Królestwie Pol- 
skiem pełnił przy parafiach obowiązki wikarego, a 
wybitnami zdolnościawi oraz pracami literackiemi 
wówczas już zwrócił na siebie uwagę areybiskupa 
warszawskiego Antoniego Fijałkowskiego, który też 
zamianował go kanonikiem łowickim, a w krótkim 
czasie miodego księdza powołał ua zaszczytny urząd 
swojego sekretarza. (W 1857 r. wydał już sp, ks. 
Polkowski rozprawę 0 hymuach w brewiarżu rzym- 
skim, drukowaną w Warszawie). Następca artybi: 
sknpa Fijałkowskiego, dzisiejszy patrjarcha biskupów 
polskich. męczenuik za Sprawę uurodową ks. Zyginant 
Szczęsny Feliński, pozostawiś również przy sobie p. 
ks. Polkowskiego w charakterze sekretarza. Na tem 
stanowisku, trudnem i wymagającem prawdziwego 
poświęcenia, doczekał się zmarły wybuchu powstania 
1363 r. — i uprzedzając los, jaki go czekał, wye- 
migrowa? z kraju. Najpierw bawił czas jakiś w Rzy- 
mie. gdzie mianowany został misjonarzem apostol- 
skim — później osiadł w Poznańskiem w Lubostro- 
niu jako kapelan u rodziny Skórzewskich. Ta w cią- 
głej pracy słowem i piórem doczekał się, iż władze 
pruskie po głośnym w świacie obchodzie pamięci 
Mikołaja Koperaika, którego rodowód i źródłowe do- 
wody polskiego pochodzenia ogłosił był śp. ks. Pol- 
kowski — zmiewoliły go w 1876 r. do opuszczenia 
Poznańskiego i szukania przytułku gdzieindziej, Po 
krótkim pobycie za granicą, między innemi w Dreźnie, 
gdzie także ogłosił drukiem parę cennych prac, przy- 
był w r. 1877 na stały pobyt do Krakowa. Tn zdo- 
był sobie w niedługim czasie wybitne stanowisko. 
Od 1873 r. był przybrany członkiem komisji histo- 
rycznej Akademji umiejętności, a od 9. listopada 
1578 r. członkiem korespondentem w wydziale filo- 
logicznym. 

W  bierarchji duchownej oprócz wymienionych 
juź tytułów piastował godność notarjusza i sekretarza 
kapituły krakowskiej, dyrektora archiwum biskupiego, 
które dzięki jego niezmordowanej pracy znakomicie 
zostało uporządkowanem, itd. Był także 
członkiem Tow. przyjaciół nank w Poznaniu, hono- 
rowym członkiem Tow. archeologicznego krajowego 
we Lwowie, zwykłym czionkiem Tow. historyczno- 
literackiego w Paryżu, Koresponiden:em kongresu mię- 
dzynarodowego antropologicznego i archeologicznego, 
oraz muzeum imienia Kopernika w Rzymie. Liczne 
tytuły te i stanowiska zdobył skrzętna pracą. Ogólny 
spis dzieł zmarłego, wydanych esobno w ciągu 30 
lat, wykazuje przeszło 60 różnorodnych prac, między 
któremi są liczne bardzo wielkiej watości naukowej. 
Oprócz tego pisywał zawsze do czasopism. . 

Dziełem monumentalnem, które utrwali pamięć 
marłego pracownika, jest wydany w Gnieźnie w 1873 
roku „Żywot Mikołaja Kopernika," oraz album za: 
tytułowane „Koperpikiana.* Równorzędnej może war- 
tości jest „Album Długosza,” dalej idą „Katalog rę- 
kopisów kapitulnych katedry krakowskiej," .Opis 
skarbca katedry na Wawelu.“ Przewodnik ten do- 
czekał się kilku wydań. Zyelorysy: Skargi, biskupa 
Lipskiego, Zygmunta Felińskiego, Ariurowej Potoc- 
kiej itd. wyszły z pod pióra śp. Polkowskiego jak 
najlepiej. 

Mnóstwo drobniejszych broszur, zapisków histo- 
rycznych , archeologicznych i numizmatycznych po 
polsku. po łacinie i po niemiecku pisanych — prace 
zamieszczane w sprawozdaniach komisji do historji 
sztnki — rozprawa o szkołach w Polsce, opisy gro- 
bów i pamiątek polskich w Dreźnie i Rzymie, mapa 
dyecezji krakowskiej, życiorys Leona XII, mowy 
przygodne i kościelne i wiele innych, często wyso- 
kiej wartości ntworów dopełniają spis tej iście bene- 
dyktyńskiej pracowitości zmarłego. 

Przymioty osobiste śp. Polkowskiego  znanemi 
były powszechnie. Cechowała go zawsze pewna uj- 
mująca pvgoda nmysłu. Gorący patrjotyzm i prze- 
żyte koleje życia czyniły go człowiekiem wyrozumia- 
łym i nigdy niejednostronnym — to też zawsze 
każdem wystąpieniem, czy to na pamiątkowem naho: 
żeństwie głosząc moraluą naukę, czy wśród przyja- 
ciół w literackiem Kole wznosząc toast, był on nie- 
tylko kapłanem, lecz i obywatelem kraju, a wartość 
ludzką upatrywał nie w politycznych przekonaniach 
jednostki, leez w sumie pracy jej i pożytku dla po- 
wszechnego dobra. 


Jześć pamięci zasłużonego kapłana i dobrego 


obywatela — gorąco miłującego nietylko przeszłość 
naszą, lecz pracującego gorliwie dla pomyślniejszej 
przyszłości. 


KRONIKA 
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Wiadomości osobis.a. P. Jerzmanowski 
z rodziną opuścił w niedzielę Kraków, ndająe 
się przez Wiedeń, Paryż, Havre do Nowego Jorku. 
Na dworcu żegnało p. Jerzmanowskiego grono oby- 
wateli. Na odjezdnem wręczyła pani Jerznanowska 
p. Ignacemu Żółtowskiemu 100 złr., celem dowol- 
nego użycia takowej w sprawie szląskiej: p. Ksawe- 
remu Konopce 50 złr. na rzecz weteranów z r. LS81 
i radey magistratu p. l. Turnauowi na sprowalzenie 
zwłok Mickiewicza do Krakowa. Onmegdaj zaś wrę- 
czyła pani Jerzmanowska 100 złr. prezydentowi 
miasta dla ubogich Krakowa. Jak się dowiadujemy, 
p. Jerzmanowski zamierza osiędlić się w Krakowia 
po uregulowaniu swoich interesów w Ameryce. — 
Wybór ks. Franciszka Chbaszczyńhskiege, hon. 
kanonika i proboszcza w Sanoku, na zastępeę prezesa 
rady powiatowej w Sanoku, został przez cesarza ZA- 
twierdzony. 


Kalendarz Sroda (29): Scięcie św. Jana Chrz., 


— Racibora błog. Wschód słcńca o godz. 5. 
min. 14, zachód o godz. 6. min. 48 

Kalend. myśliwski. .W sierpniu woino po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i błotne 
w ogólności. ri 

Muzyki wojskowe. Dziś grać będzie kapela 99. 
pp. na miejskiej strzelnicy. Początek o godz. 5'/. 

W zakładzie naukowo-wychowawczym P- 
Marji Zagórskiej we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 1%, 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września, wpisy 
zaś rozpoczęły się wezoruj. Program nauki w ośmiu 
klasach zastosowany jest Ściśle do statutu żeńskich 
szkół wydziałowych, przy szczególnej uwadze na na- 
ukę języków. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Nowosiółka jazłowiecka, w powiecie bnezac- 
kim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zdr. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura była -} 18'4*0., najwyższa + 240'0,, 
najniższa <- 12870. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechniczneji: Wiatr o zmiennym kierunku z połu- 
dniowej strony, średnia temperatura dcby około 


+ 20°C., niebo przeważnie ezyste, powietrze miernie ; 


wilgotne i skłonne do burzy, pogoda. 
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Dwa pomniki we Lwowie. Miasto nasze tak 
nbogie w piękne dzieła szłuki może łatwo i tanio 
przyjść do dwóch wspaniałych pomników. Rzeźbiarz 
p. Barącz zgłosił się do p. prezydenta z propozycj:, 
tak piękną i korzystną. że nie wątpliwie zostanie on 
przyjetą z uznaniem. 

P. Baraez gotów jest wykonać pomnik IS 
skiego, według podanego już poprzednio przez nas 
planu za kwotę 12.000 zł., a nadto, jeżeli ta propo- | 
zycja jego przyjęta zostanie, wykona na życzenie mia- 
sta pomnik Miekiewicza, wodług nagrodzonego ua 
konkursie projektu za cenę Kosztów t. j. za ośmi 
tysięcy zł.! Propozycja p. Barącza jest istoinie oby- 
watelską i jako taka pojęta zostala przez liczne grono 
członków rady miejskiej, którzy pod przewoduietwem 
p. prezydenta zwidzili onegdaj jego pracownię i ogla- 
dali projekty obu pomników. Wprawdzie już sa 
pierwszą wiadomość o propozycji p. Barącza posypały 
się ze strony inieresowanych wołania o konkurs, ale | 
głosy te w tym wypadku nie będą bez najmniejszej ; 
wątpliwości uwzględnione. Kwota przeznaczona przez I 
miasto jest za szezupła, ażeby starczyć mogła na 
długą procedurę konkursową, a szkoda każdego cen- 
ta wydanego bezpotrzebnie. Kenkurs przewiókłhy 
sprawę bez żadnej korzyści, bez celu, a tak w prze- | 
ciąga lat 3—4 mielibyśmy dwa pomniki piękne za 
cenę niesłychanie niską. 

Jesteśmy pewni, że nie znajdzie się prędko ar- 
tystą tej miary co p. Barącz, który postawiłby tak 
korzystne warunki, to też spodziewać się należy, że ; 
sprawa szybko a pomyślnie dla miasta załatwioną | 
zostanie. i 

Mianowania. Komisarzami straży skarbowej | 
mianowało ministerstwo skarbu : kierowników nadzo- | 
rów: Bazylego Zasławskiego, Jana Streeba, Karola 
Górniekiego, Antoniego Filipowicza, Adama Piatkow- 
skiego, Władysława Vissla, Władysława Lama, &u- 
stawa Heitzmanna, Albina Kamińskiego, Feliksa Par- | 
tykiewicza, Władysława Waysa, Władysława Soko- 
łowskiego, Edwarda Weklicza, Stanisława Pierackiego, 
Władysława Wieleckiego i asystentów cłowych: Pio- 
tra Saławę, tudzież Wiktora Malinowskiego. 

„Respiejentami samoistnymi zostali: 
Kustroń, Sekunda, Dańczewicz, Sedywi,  Lichnanek, 
Maksymczuk, Kwaśniewski, Schneigert, Kaucki, Bałła- 
ban, Bemoth, Kucharski, Kandiak, | 
Stokłosa, Flessler, Czerwiński, Makowski, 
Załanowski, Gatnikiewicz, Stopecki, 
Siara, 
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Czajka, Franz, 
Stebnieki, 
Pruszyński, Czy- 
żewski, lafarski, Zawirski, Brokel, Klimpel, 
Kwerard, Sękowski. 

Respicjentami zwykłymi: Mūler. Sie- 
radzki, Czajkowski Aleksander, Zyblikiewiez, Reichel, 
Studziński, Sosnowski, Jaworski, Kisielewski, Padacz, 
Strzelbieki, Mnurdzak, De- 

Górkowski, Gru- 
Ilnicki, Pniewski, 


Dzierzkowski, Chodziński, 
corde, Czehak, Reindl L., Engel, 
szecki, Postępski M., Wolfenburg, 

Czemeryński, Papiak, Łodwiński, Reindl A., Holzer, 

Jeszke, Morawski, Zakliński, Leitner, Kubicki, Star- 

kel, Ziarko. Wilarski, Daszyński, Ludwig, Siemień- | 
czuk, Wiśniewski, Siemianowski, Wnorowski, Duda, 
Zimmerman. 

Rada szkolna kraj. zamianowała Teodora Oza- 
bana, w Oleksicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Bratkowcach : Teodora Dumę, w Rudni- 
kach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etat. tamże; 
Zofię Emilig Atbesbanerównę, w Biskowicach, rzeczy- 
wistą młodszą nauczycielką tejże szkoły. 

Pożar Tarnobrzegu. Drugi raz w tym roku mia- 
sto Tarnobrzeg, położone nad Wisłą na granicy Król. 
Polskiego, nawidzone zostało sirasznym pożarem. 
W poniedziałek wieczór otrzymał Wydział krajowy 
od prezesa tamtejszej rady powiatowej br. Horocha į 
telegraficzną wiadomość, iż w południe powstał tam 
gwałtowny pożar, który do godz. 5. popoł. pochłonął 
część miasta, ocalona przy ostatnim pożarze. Zgorzał 
sąd z aktami, notarjat i nowa bóżnica. Według osta- 
tniech wiadomości nadeszłych wczoraj, pożar szerzy ; 
się dalej, Nędza przerażająca. 

Na pierwszą wiadomość o. pożarze 
Wydział krajowy 300 złr. 

Dotąd zgorzało 126 


asygnował 


domów, skatkiem czego 
206 osób jest bez dachu. Szkodę obliczają w przy- 
bliżenin na 900.000 zir. z której zabezpieczonych <‘ 
tylko 89.000 ałr. Przyczynu pożaru dotąd nie stwier- 
dzona. ! 

Wieczorek burszowski. Z Brodów piszą nam: | 
Bawiący tu obecnie akademicy urządzili dnia 25. bm. i 
w lokalnościach towarzystwa muzycznego wieczorek, I 
na wzór burszowskich. Zebranie, liczące około 501 
osób, zagaił słuchacz medye. hnauer, zamianowawszy 
konseniorami słuchaczy lucdycyny: Norberta Koli- 
sehera i Alberta Nassbauma. Z programu. obejmują- 
cego 15 numerów, wadmienić wypada własnego po- 
mysłu mowę humorystyczną „© imchach*, wygłloszoną | 
przez słnch. pr. Karela Kolischera, tudzież humo- ; 


„ystyczno-muzykalBą produkcję na bigofonach, zaaran- 


l 
żowauą staraniem słuch. med. S. E. Miesesa, jedno- | 
dniówkę, treści nader humerystycznej, < redagowana | 
przez słuchacza pr, Maurycego Katsa i wystawę ze- | 
stawioną staraniem kilku akademików. Z proszonych ! 
gości. przemawiali: komisarz pol. Kropaczek, prof. | 
dr. Herzel, dr. Adam Strumieński i prof. Klotzek } 

Sprzədaż Zakopanego w drodze licytacyjnej jest ? 
już przez sąd apólacyjny w Krakowie stanowczo unie- ł 
ważniona. Orzeczenie w tej sprawie wydał sąd ape- | 
lacyjny dnia 7. bm. — zaś sąd obwodowy w Nowym ! 
Sączu, pismem z dnia 18. bm, zawiadamia o tem ! 
strony interesowane Sprawa przez to przewlecze się : 
o tyle, że projektowane spółki do zakupua Zakopa- i 
nego będą mogły się nkonstytuować i do drugiej liey- | 
tacji stanąć -— naturalnie jeżeli sąd najwyższy w: 
Wiedniu, o który prawdopodobnie sprawa się jeszcze 
oprzre przychyli się do zapatrywania krakowskiego 
sądu apelacyjnego — a w obee wielkich niefermal-. ' 
ności, jakie przy tej lieytueji zaszły, trudno przy- : 
puszezać, aby się stało inaczej. 

Skarga 0 Czarnoksięztwo. Jak nisko i 
jeszcze poziom oświały n naszego lndu, świadczy | 
wniesiona do c. k. sądu powiatowego w Sołotwinie | 
skarga urzędu gminnego w Zurakach przeciw nie- i 
jakiemu Iwanowi Kowalesinkowi, o czarnoksięctwo, | 

| 
! 


stoi 


którą poniżej w dosłownem brzmieniu i ortografji 
przytaczamy : Pr. 15. sierpnia 1889 1. 2994. Lóbl. 
k. k. Gericht! Jan Kowalesiuk findet sich ein Zau- 
berir in Starunia. Derselbe nimmte von unser Ge- 
meinde seit 12 Jahre 4. k. Getreide jedes Jahr mit | 
der Bedingung, dass er unsere Felder durch sein | 
Zauberkunst von Hagel beschützen soll. Dieses Fac- | 
tnm beweise ich durch die Zeugen Jan Karpowicz, j 
iko Iwankow, Ilko Danelnk, Jurko Matluk alle in | 
Zuraki. i 
Am 28 Joli à. J. fallte plötzlich der Hagel anf | 
unsere Felder und hatto Wns Schaden gemacht mehr 
als 6000 fi. nehmlich es wurde nnser ganzes ver- 
inehgen verdorben und wir uiberzsugten sich das 
derselbe Zauberir durch sein Żanberkunst den Hagel 
aufgetrieben hatte, zur welcher beweis Anton Bo- | 
rzęcki aus Starunia, welcher auch sein Feld in Žu- | 
raki hat der hatte sein Getreide, welche noch nicht | 
bereit vertig zum Schnitt in der hatte schnel die ge- 
treide abgeschnitten, weil der Zauberir ihm gesagt 
das an Samstag den 28 Juli d. J. wùrd ein starker 
Hagei im Zuraki welchen er durch seine Zauberkunst 
aufschiieken wird beweise ich durch die hinbewieisen- 
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można dostać w największym wyborze i tanio w «owo założunym magazynie 


! rego należą 


! Slejące toraz pustką. 


; tersburskiej i 
! wysoce wykształeony, prawdziwy dobroczyńca uba- 


: chowne 


— 


den Zeugen Jurko Stefaniuk, Anna Bodnarczuk alle 
in Zuraki Daher ersuche ein Lóbliches k. k. Bezi. ks- 
gericht geriche eine Einleitung der Strafverhandhmg 
nach dem gesetze denselben zn bestrafen. Gemeinde- 
Amt Znraki 6 August 1588 kość Jereszkowski m. p. 
Gemcindevorsteher Pieczęć (Urząd gminny Zuraki) 

Jubileusz Krzysztofa Koiumba. Na rok 1892 
przypada 4£00-roczniea odkrycia Ameryki przez Krzy- 
sztofa Kolumba. Już obeenia Włochy przygotowują 
się do święcenia tego jubileuszu. Między innemi rząd 
włoski pornezył Towarzystwu starożytności zupełiie 
wydanie pozostałych po Kolumbie pism, uwag i spra- 
wozdań, których dotąd tylko część małą byl wydał 
Nevaretie. 

Szczególny ślub. Banda tureckich rozbójników 
upiowadziłu w tych dniach tuż z pod bram Stam- 
bulu młodą dziawczynę, córkę wieśniaka, i zawiodła 
ją w góry.  Naczelnikowi bandy zdobycz ta tak się 
spodobała, że postanowil ożenić się z porwana 
W tym celu zaaraunżowali zbójey w swej jaskini 
formalną ceremonię ślubną, podczas której jeden 
z krwiożerczych łotrów fungował jako kapłan ndzie- 
lający nowużeńcom błogosławieństwa. Po dokonaniu 
obrzędu ślubnego wydelegowali zbójey posłańca do 
wsi, z której porwana pochodziła, polecając mn we- 
zwać naczelnika gminy, ażeby małżeństwo zapisał 
jako legalne do ksiąg urzędowych; na wypadek zaś, 
gdyby gmina tego zrobić nie chciała, grozili zbójey 
strasznemi represaljami. 

Przed i po. Ach, pani! jesteś dla mnie wszyst- 
kieml.. — A po ślubia? — Po ślnłie?  wędziesz 
tylko... połowa. 

W zakładzie wyższym wychewawczo-naukowytn 
Kamili Poh (dawniej Felicji z Wasilewskich Bober- 
skiej), rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 
z dniem 29. sierpnia od godz. 11. przedpołudniem 
do godz. 5. popołudniu w pomieszkaniu przy ulicy 
Akademickiej 1. 3. IL piętro. Kurs nauk zacznie się 
s dniem 5. września. 

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
schwytano onegdaj rano niebezpiecznego złodzieja Jó- 
zefa Romana, którego po odebraniu mu pieniędzy 
uwięziono. 

Ogromną awanturę wywołały onegdaj rano na 
podwórzu realności przy ul. Zyblikiewiez. 1. 29 Pau- 
lina Dąbrowska i Emilja Piro, które pobiły i uszko- 
dziły znacznie w głowę Barbarę Kramarz. Powodem 
bójki była zazdrość o „wspólnego“ kochanka. 

Korespondencje Boulangera doszły już do ta- 
kiej ilości, że dyrekcja poeztowa musiała przyjąć spe- 
ejalnego listonosza, dla doręczania listów do Bonlan- 
gera nadchodzących, jakoteż do sortowania przesyłek 
i korespondencyj z jego biura wychodzących. Prze- 
ciwnicy Boulangera głoszą, że komitet bulanżerowski 
popierać ma wszelkie strejki, aby tyłko zwiększyć 
liczbę niezadowolonych z obecnego położenia. 


Zbrodnia w Kukizowie. 
Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiego*. 
| (A. M-i) Zbaczając na prawo z traktu Żoół- 
kiewskiego, gościńcem prowadzącym do Kamionki 
Stramiłowej, ' dostajemy się po  dwugodzinnej 
jeździe do wsi Kukizów, będącej obecnie własno- 
ścią p. Aleksandra Strzeleckiego, do któ- 
e także folwarki Bciszów i Rudańce, 
Kukizów robi bardzo dobre wrażenie. Jest to ma- 
jatek ładny, wartości około 300.000 złr. Już z da- 
leka widnieją położone na wzgórzu budynki dwor- 
skie a  przedewszystkiem obszerne masztalarnie, 
Za masztalarnią znajdujemy 
długi budynek parterowy. 
części. Lewą stronę 


kredens. Właściwego dworu nia ma — spalił się 
przed kilkn laty. Pozostały zeń tylko oficyny, sta- 
nowiące właśnie mieszkanie pani Marji Strze- 
teckiej. 

Naprzeciw tego 


domku rosną prześliczne 


| stare lipy a uroczą tę całość uzupełnia mały ogró- 


dek. Na prawo znajduje się drewniany kościół 
rz. kat. i murowana plebanja. Proboszczem jest 
obecnie ks. Królicki, wychowanek akademji pe- 
rzymskiego seminarjum, ezłowiek 


gich. Ks. Królieki pełni w Kukizowie funkcje dn- 
dopiero od iat 3, gdyż przedtem przez 
lat 42 był proboszezeru ks, Jan Tehorznieki. 

Ks. T. przeniósłszy się w stan w spoczynku, 
pozostał i nadal w Kukizowie, zmienił tylko mie- 
szkanie. Opyścił plebanię a zajął dwa. pokoje w-par= 
terowym domku oddalonym o kilkanaście kroków 
od mieszkania pani Strzeleckiej. Dla dokładności 
obrazu dodajmy, że wszystkie budynki gospodar- 
skie okolone są pręstemi płotami a naokoło roz= 
ciąga się prześliczny sad a dalej park z cienistą 
aleją lipową. Tutaj też stoi drewniana cerkiew, 
pamiętająca jeszeze początek ubiegłego stulecia 
a odznaczająca się rzadkiej piękności ornamentacją 
wewnętrzną. W parku tym stał także zamek my 
śliwski króla Sohieskiego. z którego jednak dziś 
nie ma już śladu. i 

Cicho tu bylo i spokojnie. Ks. Tchorznieki 
wieczorem pod lipami pił wraz z panią Strzełecką. 
herbatę i regułarnie kładł się spać o godzinie 9. 
wieczór. 

Nadszedł wreszcie dzień 29. lipea b. r. Wie- 
czorem dnia tega u p. Aleksandra, Strzeleckiego, 
który mieszkał na fofwarku Bołszów, oddalonym 
o 10 minut drogi od Kukizowa, było dość liczne 
zebranie. Gościa rozjechali się około północy, po- 
czem mużba spać się pokładła. 

Następnego dnia tj. w poniedziałek o godz. 
8. rano doniósł chlopak, który usługiwał ks. 
Tehorzniekiemn. że jegomość leży zbroczony krwią 
w łóżku i nie daje znaku życia. Pospieszyła więc 
do niego patyehmiast pani Ślrzelecka a następnie 
zawezwała syna Aleksandra. We wsi tymczasem 
rozeszła się pogłoska, że „jegomość* dostał kon- 
wulsji. 

Dnia tego wieczorem przybył zawezwany ze 
Lwowa dr. Schmidt, który zbadawszy stan chorego, 
orzekł, iż dokonaną została zbrodnia a wykłuczoną 
jest absolutnie możliwość ataku apoplektycznego i 
wypadnięcie wskutek tego z łóżka. 

W obec tego nazajutrz, we wtorek, p. Aleksan- 
der Strzelecki zawiadomił o tym wypadku proku- 
ratorję a ta wydelegowała na miejsce czynu sę- 
dziego śledczego dr. Kownackiego, lekarzy 
dr. Lukass i Barącza, anskultanta Paparę, 
a następnie i zastępeę prokuratorji państwa . dr. 
Sumpera. 

Lekarze sądowi znależli na głowie ks. Teh. 4 
rany, zaś na piersiach 2, wszystkie zadane tępem 
narzędziem, młotkiem lub małą siekierką. Oprócz 
tego na szyi były widoczne znaki, pochodząca ód 
duszenia, a na ciele liczna sińce. i 

Ksiądz Tchorznieki leżał bezprzytomny i*do- 
piero po wlaniu mu do ust nieco wina czerwonego, 
przyszedł do siebie. Lekarze sądowi orzekli, że 
rany są ciężkie i zagrażają życiu. y 

Rozpoczęto dochodzenie sądowe i aa 
włościanina Wincentego Krajewskiego, poskagacza 
ks. Tch., Józefa Hadynę, ogródnika Jana Fuciowa 
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dzielący się na dwie , 
zajmowała matka p. Strze- ` 
| leekiego, w drugiej zaś mieściły się kuchnia i 


Zdawało się, że ci 
skierowano ku 


i murarza Jana Merunowicza. 
są tylko winui 1 śledztwo karne 
zebraniu dowodów ich winy. i 

W tym czasie, przybyły na miejsce zbrodni 
rewizor policyjny Spang, rozpoczął poszukiwania 
za zbrodniarzami na własną rękę. 

Spang przybywszy do Kukizowa, niestrudzenie 
pracował dzień i noe. goniąc po Kukizowie i oko- 
licznych wsiach, badając teren, ludzi i śledząc za 
skrwawionymi bankiotami. Bystremu warokowi je- 
go nie uszło. że i w własnej jego kwaterze we 
dworze, znajdują się ślady zbrodni. W piecu zna- 
laz? szczątki pewnych popalonych kwitów banko- 
wych i kawałek spalonego obojczyka, wskazujące 
na to, że księdzu T. prócz starych surdutów za- 
brano papiery wartościowe, nadto odkryki Spang 
ślady krwi. 

Sędzia śledczy wysłuchawszy ustnego raportu 
ajenta S., przez dwa dni sprawdzał sam w spo- 
sób nie budzący podejrzenia, nie dający poznać, 
że jest na tropie ewentualnych sprawców, i nie 
pisał żadnych protokołów. Podejrzenie to u- 
gruntowało się bardziej, gdy sędzia będąc we 
dworze na herbacie u pp. S., w czasie której 
praktykant p. Papara na wesołe żarty p. A. Strze- 
leckiego również  wesołemi anegdotkami odpo- 
wiadał, zapytał panią Strzelecką delikatnie o wy- 
jaśnienie pewnej historji z kluczykiem księdza pro- 
boszcza. 

Gdy pani M. S. dala 
której przeciwieństwo już był 


sędziemu odpowiedź, 
»oprzód sprawdził, 


uabrał sędzia śledczy przekonania, Że trop na 
który wpadł jgak policyjny Spang, może zapro- 


wadzić do celu. 

Nazajutrz sędzia śledczy rozpoczął spisywać 
protokoła. wypytując z całą ścisłością kamerdy- 
nera i lokai dworskich. Od tego dnia sędzia śled- 
czy adnego zaproszenia na objad i kolację do 
dworu nie przyjął. Postępowanie sędziego wywołało 
skargi państwa S. Zaczęli się uskarzać na sędziego 
śledczego, że ich kompromituje w obec służby, a 
następnego dnia po przybyciu prokuratora, sędzia 
śledczy był już w posiadaniu kwoty 80.000 złr. 
w papierach wartościowych i asygnatach banko- 
wych. Przy przeszukaniu komody i szafy ks. Teh. 
znalazła komisja w papierach wartościowych, ksią- 
żeczkach kasy oszczędności, dukatach i talarach 
jeszcze 60. 000 złr. Przy tem przeszukaniu działy 
się niemal magiezne sztuki; ajent Spang znalazł 
w starym cylindrze xs. Teh. 300 złr. dziesięcio- 
guldenowymi banknotami, w toalecie starej 40 ta- 
larów Marji Teresy, w pudełku na cygareta o po- 
dwójnem dnie 100 złr. w banknotach, pod szufladą 
w komodzie rulon dukatów holenderskich. Razem 
140.000 złr. nie licząc w to kuponów już płatnych 
i od lat kilku już nie odcinanych, złożyła komisja 
do depozytu sądu karnego. 

Szczegółów dochodzeń ze względu na toczące 
się, śledztwo podawać nam nie podobna, musimy 
się tylko ograniczyć do kilku charakterystycznych 
obrazków zdjętych na miejscu. 

Ks. Jan Tehorznieki, jak wspomnieliśmy, zaj- 
muje osobny domek, oddalony od mieszkania pani 
Strzeleckiej 0 kilkanaście kroków, a od p. Strze- 
leekiego o kilkanaście minut drogi. Domek ten po- 
dzielony jest na dwie zupełnie odrębne części; po 
lewej stronie dwa pokoje zamieszkuje ks. T. — 
po prawej stronie tyleż pokoi stało pustką. Mie- 
szkanie ks. T. jest więcej jak skromnie urządzone. 
Umeblowanie pierwszego pokoju, a właściwie nie- 
używanej kuchni, składa się ze staroświeckiej ko- 
mody, stolika do kart. zegara i szafy gospodarskiej, 
która stanowiła kasę ks. T. W drugim na rozlatu- 
jącem się łóżku, naprzeciw okna, leży ks. T. Po- 
ściel podarta, poduszki rozprute, a kołdra nie lep- 
sza. Obok łóżka stolik, dalej stara szafa, wreszcie 
poniszczona kanapa. 

Wchodząc do sieni, spostrzegamy na ścianie 
ślady krwi, jakby ktoś obcierał o nie zakrwawione 
ręce. Takież znaki na futrynie pierwszych drzwi i 
drzwiach drugich. Podłoga zupełnie czysta, gdyż 
nazajutrz po dokonanej zbrodni została starannie 
wymytą. 

W drugich dwu pokojach, po lewej stronie 
owego domku, w których obeenie sędzia śledczy 
urzęduje, a które wówczas stały niezamieszkane, 
widoczne są na kilku miejscach również ślady 
krwi. Szczególnie na stoliku nocnym, obok budzika, 
krew dojrzeć można gołem okiem. Widocznie tu- 
taj, po dokonaniu zbrodni, sprawca przeglądał zra- 
bowane pieniądze. 

A teraz przypatrzmy się przychodzącemu po- 
woli do zdrowia księdzu Tchorznieckemu i 
posłuchajmy co opowiadają o nim jego parafjanie. 
Ks. Jan Tchorznicki liczy lat 85, jest nader miłej 
powierzchowności, średniego wzrostu, silnie zbu- 
dowany, kościsty i zahartowany, jak mało dziś lu- 
dzi. Dość powiedzieć, że w marcu r. b. kąpał się 
w stawie, jakgdyby to był lipiec... 

Skąpy do śmieszności a równocześnie czy z 
powodu wieku, czy roztargnienia nie wiedzący sam, 
gdzie i ile ma pieniędzy. Dawniej w szpichlerzu 
lokował swoje kapitały. 'Tysiącami znajdowały się 
tam cewancygiery. Innym razem znowu w mie- 
szkaniu trzymał rozrzucony po podłodze owies i 
wśród niego krył monetę, a gdy owies zaczął gnić, 
zawołał żydów, gnrzedał: im go za byle co i dò- 
piero poniewczasie opamiętał się, że wraz z owsem 
zabrano i ewancygiery. Przekonawszy się o nieod- 
powiedności takiej kryjówki. zaczął pod podłogą 
nkrywać monetę srebrną i złotą. Przyszedł czas, 
że podłoga zgniła, kazał ułożyć nową. Cieśli ad- 
rywając deski, znajdują skarb i kto wie, jakby i 
z tym sehowkiem wypadło, gdyby nie ks. pro- 
boszez, który wszedł właśnie wówczas z fajką w 
m. 


| 
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ustach, zobaczyć jak robota postępuje. „A -— znale- 
źliście pieniądze huliaje, zawołał wesoło. Todo- 
brze, że mam uczciwych robotników — ale i wy 
Już drugiego proboszcza takiego mieć nie będzie- 
cie, któryby chował pieniądze "pod podłogę." Po- 
ciągnął jeszcze raz fajkę, zebrał pieniądze i: prze- 
niósł je znowu w jakąś skrytkę. Jako mrzechówek 
na książeczki kasy oszezędności służyła su „Liber 
( ordinalionis.* 

Ludzie wiedzieli, że proboszez ma grosze, nie 
jeden też udawał dawniej do niego po pomoc, 
proboszcz atoli mówił: „idź precz żebraku, bo ja 
sam Żebrak* —- ale gdy się kto dobrał w nocy do 
jego mieszkania, a zdarzyło to się kilka razy — 
proboszcz przebudzony naciąga! na głowę kołdrę 
i udawał, że śpi dalej. Nie wiadomo czy bał się 
o życie, czy też był zupełnie spokojny o odkrycie 
swej kasy. Nazajutrz gdy spostrzegał, że mu nie- 
co brakuje, zdawał się być obojętnym, tak samo 
nie wiele go zmartwiło, gdy pewnej nocy i ko 
ściół padł ofiarą kradzieży. 


A gdy przed kilku laty spłonął kościoł w Ku- 
kizowie — oszczędność podyktowała proboszczowi 
taką radę: pojechał do sąsieniego Jaryczowa, ku- 
pił stary kościółek, kazał go rozebrać, zwiózł de- 
ski i z tego starego materjału postawił w Kukizo- 
wie nowy. Dodać należy, że gonty sam własno- 
ręcznie nabijat. 

O plebańskie pola dbał nie mało. Gdy pewne- 
go razu spostrzegł kilkanaście koni dworskich, pa- 
szących się na swej łace, pozdejmował koniom 
uździeniee i sam ma własnych plecach przyniósł 
do dworu ten corpus delicti. Innym razem zoczył 
dzieci, które wykopawszy kartofle plebańskie, roz- 
nieciły ogień. Dzieci rozpędził, a upieczone karto- 
fle, aby dar Boży się nie marnował, sam spożył. 
Gdy palił papierosy używał za papierki cygaretowe 
—zwykłego papieru, najczęściej tego, w którym tytoń 
był zapakowany. 

Mimo tego Skąpstwa i dziwactw — nikt na 
księdza uskarzać się nie mógł. Nie pomógł” so 
prawda, ale też i od ludzi nie wymagał ami wp 
nych ofiar, ani należytej zapłaty. Do majątku, jaki 
posiada, przyszedł nie samemi oszczędnościami z 
dochodów płebańskich, ale raczej drogą spadków, 
które w znacznej części ulokowane w papierach, 
przyn osiły procent i w ten sposób kapitał rósł co 
raz bardziej. Prócz odnalezionych dotychczas pie- 
niędzy, ksiądz Tchorznicki jest właścicielem wsi 
Pianowiee, w powiecie samborskim, którą również 
odziedziczył. Otrzymał ją w spadku po bracie 
przed trzema laty. 

Stan zdrowia ks: Tehorzniekiego obecnie jest 
zupełnie zadowalający. Wezoraj na dłuższą chwilę 
opuścił już łóżko i siedział w fotelu, a nawet tyle 
ma siły, iż bez pomocy wdział sam buty. Rany 
na głowie “są zupełnie zabliźnione i ks. T. jest 
tylko jeszeze moeno osłabiony. Obeenie pielęgnuje 
chorego, przysłana przez starsz. prokuratora pana 
Zdańskiego kobieta, która go otacza wielką troskli- 
wością. 


Udajmy się jeszcze na folwark Wołczów, do 
mieszkania pana Aleksandra Strzeleckiego. Jest to 
budynek parterowy. Wewnętrzne urządzenie prawie 
skromne. Na podłodze obok okna widzimy i tutaj 
ślady krwi, które również są widoczne na deszczuł- 
kach w łóżku pod siennikiem. 

Kukizow jest obecnie dzierżawiony przez żyda 
Safrina. Wszystkie budynki, stajnie itd. zajnowane 
przez panią Strzelecką są puste, gdyż cała służba 
przeniosła się na folwark Wołczów. 


* x 
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Oto są szczegóły, które możemy podać — o 
innych, ze względu na trwające śledztwo, pisać 
nie możemy. Smutna to sprawa, którą podajemy 
dziś do wiadomości naszych czytelników. Smutna 
i bolesna swą treścią, przykra ze względu na do- 
tknięte tym ciosem liczne rodziny. 


Urzędnicy, którzy w sprawie tej brali udział, 
spełnili swoje trudne zadanie Z najwyższym taktem, 
z najwyższą przezornością. Każdy pojmie, że sta- 
nowisko sędziego śledczego p. Kownackiego, jak 
niemniej prokuratora p. Sumpera, było nie do po- 
zazdroszczenia. Z% jednej strony stali oni.w obec 
swego zadania, z drugiej musieli działać z całą 
przezornością, z całym spokojem w obee ważności 
wypadku tak niezwykłego. Obaj też w całej pełni 
stanęli na wysokości swego zadania. 


Co się tyezy ajenta policyjnego Spanga, to 
znany on jest ze swej bystrości śledczej i ze swej 
rozwagi. które i w danym wypadku okazał w całej 
pełni. 

Panu sędziemu Kownackiemu 
Papara, auskuliant sądowy. 


Spodziewać się należy, że do tygodnia śledz- 
two będzie ukonczone. 
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W iadomości literaskie i artystyczne. 


W szkole muzycznej Karola Mikulego Chorąż- 
czyzna l. 12 rozpoczyna się kurs z dniem 1. wrze- 
śnia 1898. 

t. Fortepian: a) Kurs elementarny (prof. Soł- 
b) kurs średni (prof. pny Setmajer, Macierzyń- 
c) kurs wyższy z Mikali) ; 

2. Spiew so- 

3. Kompozja : 
(prof, Sołtys) ; 
> mak c) sunie 


itys); 
ska i p. Neuhauser) ; 
d) éwiczenia wspólne z instrumer tami. 
lowy udziela pani Marcela Lederer. 
a) harmonja kura pzytologaw wn 
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Lwów, z Izby handlowej 
dnia 28. sierpnia 1888 r. 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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Berlin, dnia 28. sierpnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 58 po południu). 
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punkt (dyr. Mikuliy, d) instrumentacja (p. kapel- 
mistrz Forka). 4. Kurs nanczycielski (dyr. Mikuli). 
5. Historja muzyki (prof. Sołtys). 

Bliższych o zad zasięgnąć można w lokalu 
szkolnym (Chorążezyzna | . 12) począwszy od 20-go 
sierpnia między „godziną 11 — -12 w południe i 
5 — 6 po południu, gdzie się również zapisywać 
można. 

Dzienniki serbskie donoszą, że książę czarno- 
górski Nikita przerobił poemat Stowackiego pod tyt. : 
„Beniowski“ na dramat w języku serbskim. » 

Katalog księgarni katolickiej dr. Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie, dział antykwarski, wy- 
szedł obecnie z druku. 


Ruch stowarzyszeń. 


(m) Sprawy korporacyjne. Walne zgromadze- 
nie fryzjerów, perukarzy i golarzy pod przewodnie- 
twem p. Leona Hauptiłeischa odbyte onegdaj popołu- 
dniu przyjęło do wiadomości sprawczdanie z czynno- 
ści wydziałn i zamknięcie ruchunków za czas od 1. 
stycznia 1887 dn 1. sierpnia 1888. 

Na zastępcę przełożonego wybrano p. Israela 
Scharfa, zaś do wydziału weszli pp. Gretzl Dorn- 
helm, a jeko zastępca p. Wolf Sommer. Nadto uchwa- 
lono wystosować prośbę do jeneralnej komendy, aby 
nie było dozwolonym nieuprawnionym osobom cho- 
dzić po koszarach i tam trudnić się golarstwem. Da- 
lej udzielono zapomogę jednemu choremu członkowi, 
uznano na wniosek p. Ozaczkesa za potrzebne utwo- 
rzenie szkoły fachowej fryzjersko-perukarskiej, a to 
po poprzedniem zdaniu sprawy przez komisję wydele- 
gowaną z łona wydziału, podniesiono myśl zawiąza- 
nia kasy chorych dla pryncypałów a po serdecznem 
przemówieniu p. Kowalskiego wyrażono przełożonemu i 
sekretarzowi izby rękodzielniczej p. Wysockiemu po- 
dziękowanie za ich gorliwe i szczere zajmywanie się 
sprawami stowarzyszenia. 


Dostawy dla a armji. 


(m) W niedzielę dnia 26. b. m. odbyio się 
w izbie rękodzielniczej posiedzenie komisji obszer- 
niejszej, wybranej przez wiec rękodzielników w 
sprawie dostaw dla armji, pod przewodnictwem 
p. Bolesława Mikulińskiego a w obecno- 
ści 23 delegatów z prowincji. Uehwalono projekt 
statutu „Towarzystwa dostawy wszelkich artykułów 
rękodzielniczych dla armji“. W miejsce zmarłego 
śp. Amałowicza, wybrano zastępcą komisji organi- 
zacyjnej, p. Teofila Dymeta z Zamarstynowa, zaś 
dalszą czynność organizacyjną poruczono dotych- 
czasowej komisji szczupłejszej. 

Statut obejmuje 80 paragrafów. Wysokość u- 
działu wynosi 100 złr. Towarzystwo zaś ma być 
z ogramiczoną poręką. Dyrekcja składa się z 3 
członków, rada nadzorcza z 15. 

Wydrukowany projekt statutu rozesłany zo- 
stania wszystkim“ stowarzyszeniom  rękodzielni- 
czym w kraju, poczem odbędzie się walne zgro- 
madzenie. 

Jednogłośnie uchwalono uprosić Bank krajo- 
wy, aby był kasjerem towarzystwa, niemniej wy- 
brano deputację z 28 członków, która się ma udać 
do p. marszałka krajowego, hrabiego Tarnowskiego, 
z prośbą o subwencję na przedwstępne koszta or- 
ganizacyjne towarzystwa. 

Uchwalono również petycję do Sejmu o wy- 
jednanie poparcia u rządu, aby starania rękodziel- 
ników w otrzymaniu rzeczonych dostaw nie były 
bezskuteczne. 

Bardzo wielu delegatów z prowincji skarżało 
się przy tej sposobności na dowolne i niewłaściwe 
interpretowanie ustawy przemysłowej przez staro- 
stwa. 

W tej sprawie wygotowuje stowarzyszenie pe- 
tycję do cesarza. 

Zainteresowanie się sprawą dostaw dla armji 
jest ogromne, a najlepszym tego dowodem, że o- 
prócz przybyłych z prowincji delegatów, nadesłano 
40 listów i kilka telegramów, zgadzających się 
z góry na wszelkie postanowienia i uchwały po- 
wzięte przez komisję, byle roboty otrzymać, gdyż 
jak się wyrażają rękodzielnicy — „przyjdzie z bra- 
ku pracy z głodu umier$ć!* 


IPrzegląd polityczny. 


* Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Jarosławiu z grupy większych posia- 
dłości, rozpisany został na dzień 2. października 
bież. roku. 

* Stambułow zawiadomił reprezentantów mo- 
carstw, że mimo najsurowszych środków przeci w 
brygantyzmowi, piaga ta tak długo nie ustauie, do- 
póki władze tureckie w Macedonji będą zupełnie 


gantami. Teraźniejsze rządy w Serbji i kumunji 
rozwinęły skuteczną energię i przecięły drogi bry- 
gamtom tak na suchych granicach, jak ina Dunaju 
W a Turcji i w Turcji brygantyzm, Się szerzy 
ulkowicz wręczył Porcie notę w tej mierze i 
otrzymał odpowiedź, że władze w Macedonii otrzy- 
mały najostrzejsze instrukcje, iż bryganci zbierają | 
się nie na tureckich terytorjach, lecz bandy w gó- | 


skich i bułgarskich. Nie można zgoła, oczekiwać, 
żeby władze w Macedonii jakąkolwiek działalność: 
rozwinęły, nies mają ani sił po temu, ani fundu- 
szów, ani ochoty i wiedzą, że instrukcje Porty są 
pustem słowem, są takim pozorem, jak cały rząd 
turecki. Zarząd szkół żydowskich dlliunce israclite 
w Saumłi otrzymał uznanie od rządu za usilne 
RZE nauki języka buł apekiągo. 
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bezczynne, a nawet podejrzane o zmowy Z 3 


rach Rodopskich składają się ze zbiegów ezarnogór- 


> 57 gan a aerar TAE "TYP Gobleta zakończa ma razie sprawę 
0 Massawę. Turcja oprócz papierowego protestu 
do żadnej akćji 'nie przystąpi, w ogóle żadnego 
więcej kroka nie zrobi. Francja zatem i nadal 
konsula w Massawie prowizorycznie zostawi, spra“ 
wa uwięzgnie i należeć * będzie jako jedna wię- 
cej, do niezałatwionych,aż do jakiejś wojny, lub 
jakiego kongresu, Takie jest zdanie sfer dyplo- 
matycznych. 

* W ostatnich czasach mówiono w Stambule 
bardzo wiele o ustąpieniu niemieckich oficerów z 
armji tureckiej a to z powodu kłopotów finanso- 
wych, w jakich się znajduje Turcja. Zdaje się je- 
dnak, że na razie sprawa została zadatwioną w 
zgodzie i jenerałowie niemieccy pozostają w Tur- 
cji.  Jenerałowie Hobe i Ristow zgodzili się Na 
przedłużenie kontraktu i będą pobierali stałą piacę 
w kwocie 40.000 fr. Przypuszczają także, że i je- 
nerał Kamphoevener, instruktor piechoty, który 
dotychezas nie chce odstąpić od swoich żądań, 
zgodzi się ostatecznie na odnowienie kontraktu. 

* Odpowiedź Mackenziego na znane pismo 
lekarzy niemieckich wyjdzie w tłumaczeniu nie- 
mieckiem nakładem Spaarmanna w Oberhausen. 
Nosi ona tytuł „Fryderyk szlachetny i jego leka- 
rze“ i rozpada się na trzy części. Pierwsza za- 
wiera usprawiedliwienie Mackenziego i sprawozda- 
nie o codziennych stosunkach zmarłego cesarza Z 
lekarzami, tudzież podobiznę pisemnych notatek 
cesarza treści nader sensacyjnej. Część druga po- 
święcona jest polemice z lekarzami niemieckimi, 
trzecia zaś część zawiera statystykę operacyj 
krtani. 


(Telegramy z innuy<th pism.) 


Wiedeń 27. sierpnia. Z Sofji nadeszła wia- 
domość wątpliwa, iż w Berlinie ma się cdbyć ja- 
kaś konferencja, na której Stoiłow, bawiący obe- 
enie w Karlsbadzie, przedłoży sytuację Bułga- 
rji. (Cz.) 

Petersburg 25. sierpnia. W ostatnich dniach 
b. m., w okolicach Klizaweteradu w Aleksandeji, 
odbędą się wielkie ześciod” we manewr:, z woj- 
skami odeskiego  'harkc> go okręż wojsko- 
wego. Podług wszelkiego praw dopodobieńs stwa, ma- 
newra odbywać się będą w obec cesarza. Obowiązki 
głównodowodzącego obejmie wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz starszy. Z powodu manewrów doko- 
naną zostanie próba sformowania z bataljonów 
rezerwowych jednej 51-ej dywizji piechoty i z je- 
dnej baterji jednej 51-ej brygady artylerji. W tym 
celu z zachodu wezwano 49 ciu oficerów i szero- 
gowcy zapasowi z r. 1878 i 1883, ze wszystkich 
powietów gubernij : ekaterinosławskiej, „połtawski ej, 
czernihowskiej, kurskiej, charkowskiej i niektórych 
powiatów gubernij chersońskiej i orłowskiej. Konie 
dla brygady mają być dostarczone przez ludność 
powiatu kurskiego. Przewóz wojsk na manewra 
kolejami żelaznemi będzie dokonany na zasadzie 
rozkładu wojskowego, ale tylko w tych oddziałach, 
w których okaże się konieczność forsownego prze- 
wożenia wojsk. K. W. 

Berlin 26. sierpnia. Cesarz Wilhelm nadał 
królowi Chrystjanowi turyński pułk ułanów stoją- 
cy załogą w Mühlhausen. Przy wczorajszym obie- 
dzie galowym wzniesiono sześć toastów. (Cesarz 
Wilheliu wyraził nadzieję, że i król Chrystjan 
uczuwa takie same zadowolenie z wizyty, jakie ona 
sprawiła cesarzowi i narodowi niemieckiemu. Król 
Chrystjan podziękował za serdeczne przyjęcie i za- 
znaczył, że się szczególnie czuje zaszczycony na- 
daniem pułku, gdyż jest to dlańźwielkiem wyszcze- 
gólnieniem, że będzie mógł nosić mundur nie- 
miecki i toastował na cześć cesarza, jego rodzinę 
i dzielną arję niemiecką. (Montagsrevue). 

Londyn 25. sierpnia. Z Kalkuty otrzymano 
wiadomości, żo zatarg angielsko-tybetański zaostrza 
się. Tybetanie zgromadzili 18.000 wojska i sypią 
szańce. Zaniosło się na długą i uciążliwą wojnę. 
aka = mają żadnego wpływu na Tybet. 
(K. W.). 

Czerniowca 26. sierpnia. Większa część spu- 
stoszeń na kolejach bukowińskich poczynionych 
przez ostatnie wylewy, została naprawioną; jedynie 
droga do GBP ua nie będzie przed końcem 
miesiąca gotową. (G. L f 

Berno 25. sierpnia. Pierwsza klasa wyższego 
gimnazjum czeskiego w Kromieryżu zostanie 0- 
twarta 1. września. (G. L.) 

Londyn 28. sierpnia. Balon z aeronautą Sim- 
monds'em i dwoma towarzyszami jego, który wczo- 
raj z placu wystawy irlandzkiej wzniósł się w po- 
wietrze, spadł wieczór koło Maldom w hrabstwie 
Essex, przyczem wszyscy trzej podróżniey ponieśli 
ciężkie obrażenia, a Simmonds sam wkrótce z3- 
kończył życie. Simmonds zamierzał wylądować do- 
piero na kontynencie. (G. 2.). 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 28. sierpnia. Pomiędzy dotyczącemi 
ministerstwami toczą się rokowanin nad uregulo- 
waniem ściągania podatków w myśl częściowego 
uwolnienia gmin od. czynności poruczonego zakresu 
działania. 

Wiedeń 28 sierpnia. 7 powodu złego żniwa 
we Francji masami bywają podpisywane petycje o 
zniesienie eła od zboża. 

Londyn 28. sierpnia. Salisbury ma podo- 
tyki na kontynencie. 

Gmunden 26. sierpnia. Carowa przybyła tu z 
następcą tronu i w. księżaą Ksenją o godzinie w 
pół do 5., powitali ję księżna Walji, królowa ha- 
nowerska z córką, ks. Cumberland i starosta 
powiatowy. 


bno we wrześniu zjechać się z kierownikami poli- 
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Bukareszt 25. sierpnia. Za torturowanie are- 
sztantów w więzieniu polieyjnem pociągnął 
do odpowiedzialności sądowej dyrektora policji. 
dwóch inspektorów i prokuratora. 

Berlin 28. sierpnia. Cesarz udaje się w po- 
dróż d. 26. września. Pobyt we Włoszech będzie 
trwał 10. dni. 

Król belgijski projektuje konferencję, mającą 
na celn ogólny zakkz dostarczania broni i amuni- 
cji Arabom w środkowej Afryce. 

Liberec 28. sierpnia. Pomiędzy robotnikami 
rozpowszechnioną została niezmierna ilość odezw 
anarchistycznych. Policja ogłasza 100 guldenów 
nagrody za odkrycie sprawcy. 

Sofja 25. sierpnia Kadeci armji bułgarskiej, 
którzy dotychczas wysyłani bywali do Belgji celem 
kształcenia, będą odtąd według specjalnej ugody 
do Włoch w tymże celu wysyłani. 


Wiedeń 28. sierpnia. Na międzynarodowym 
targu zbożowym tendencja ożywiła sie była cokolwiek 
później. Notowano pszenicę na jesień S'ż2%, na wiosnę 
9:03, owies na jesień 5'79. na wiosnę 6'20, żyto na je- 
sień 6:25, na wiosnę 670, kukurudza na sierpień 7'80, 
na czerwiec 5*71, z Gaiicji nie sprzedano wezoraj zua- 
czniejszej partji. 

Na targ wołowy przypędzono 4618 wołów , mię- 
dzy tymi galicyjskich 1.624, które płaeono po 58—60 zł. 
za cetnar metr. wagi żywej. 

Na wczorajszej gi: "dzie pieniężnej stały 
wieczór kredyty 318'20, wzg. renta złota 102'10. 


Berlin 29. sierpnia. Post donosi, że cesarz 
niemiecki rozpoczyna swą dłuższą podróż 26. wrze- 
śnia. Cesarz odwidzi naprzód królowę wirtember- 
ską, w. ks. badeńskiego, ks. regenta bawarskiego, 
a następnie uda się do Rzymu. Ztamtąd pojedzie 
do Neapolu, Wenecji, a z powrotem przez Ponte- 
blę uda się do Wiednia w odwidziny do cesarza 
austrjackiego, z którym uda się na polowanie do 
Styrji. Powrót ces. Wilhelma do Berlina nastąpi 


dopiero 22. października. 

Wiedeń 28. sierpnia. Kolej Karola Ludwika 
rozesłała okólnik, uwiadamiający, iż ministerstwo 
refakcje dla transportu zboża ro- 


handlu przyjęło 
syjskiego, równccześnie jednak nakazało zaprowa- 
dzić podobne znizenie taryfy dla transportu zboża 
pochodzącego z Galicji. 

Buda-Peszt 27. sierpnia. Pesti Naplo donosi, 
iż został opracowany projekt ustawy, na mocy 
której węgierska obrona krajowa ma być podzie- 
lona na pułki liniowe, a nie jak dotychczas na 
brygady. 
+. Tulon 28. sierpnia. Minister marynarki odbył 
dziś inspekcję w porcie Hyćres, gdzie zmobilizo- 
wał eskadrę, obejmującą 21 okrętów. 

Dublin 28. sierpnia. Deputowani irlandzcy: J. 


Redmond, W. Redmond, tudzież redaktor 
pisma Weuford People, Wals h , zostali areszto- 
wani. 


Wiedeń 28. sierpnia. Słychać, że cesarz uda 
się w tych dniach do Gmunden. 


Berlin 26. sierpnia. Nieprzyjemne wrażenie 
wywołała tutaj okoliczność, iż sprawozdanie o mo- 
wach niemieckiego cesarza było tak niedokładne, 
że znowu powtórnie okazały się potrzebnemi pe- 
wne sprostowania. Tym razem nawet Reichsaneei- 
ger podał fałszywą wersję. Mianowicie według 
tego pisma, miał cesarz w Sonenburgu powiedzieć : 
Celem podniesienia moralnego i religijnego wzmo- 
enienia, oraz rozwoju ludu, potrzebuję poparcia 
najszlachetniejszego jego elementu t. j. szlachty. 
Obecnie zaś jak zapewniają, powiedział wówczas 
cesarz: „Potrzebuję poparcia najszlachet- 
niejszych z mojej szlachty.“ Pierwsza wersja, 
którą oczywista, uważano za prawdziwą z powodu 
podania jej przez Reichsanzeigera, wywołała rzecz 
naturalna bardzo nieprzyjemne wrażenie i spowo- 
dowała nawet inne pisma do omawiania tego ustę- 
pu mowy. Pisma te podniosły, że najszlachetniej- 
szych naszego ludu nie należy szukać ani pomię- 
dzy szlachtą przeszłości, ani przyszłości. Szlachta 
ma wprawdzie do zanotowania wiele przywilejów, 
ale nie potrafi wykazać żadnych szezególniejszych 
enót. 

W słowach cesarza Wilhelma, które rze- 
czywiście wypowiedział, znajduje się różnica mię- 
dzy szlachetnymi. a ze szlachty urodzonymi. (W. T.) 

Hamburg 23 sierpnia. Dzisiejszej nocy wybuchł 
tu pożar i zniszczył na Steinwaerder wielkie szopy 
drewniane z zapasami, przyczem kilka osób utraciło życie. 
Strata wynosi kilkanaście miljonów. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. sierpnia 1888 r. 

HOTEL ANGIELSKI M. Czaykowski, z Żerawy. 
B. Czaykowski, z Łuczan. W. Kowalski, z Żurawna. E. 
Czerny, z Czerwonego Kostelea. J, Ettinger, z War- 
szawy. A. Hołyński, z Obertyna. M. Minkusiewiez, z 
Różniatowa. J. Tampier, z* Bułgarji. 

HOTEL KUHNA. M, Grudziński, z Rudek. I Ob- 
rębski, z Radwaniec. W. Świechowski, z Kamionki. I 
Dawidowicz, z Kamionki. A. Jenik, z Bolechowa. 


-=m „A; GEOŃ ra, 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła- 
dach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie; 
przyjmuje w swojem 


atelier 
przy ulicy Kopernika liczba 5, II. piętro 
od godziny 9 do | i od 3 do 5. 
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy czę- 


ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozweselającym. 2510 


- Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


pam WZA 
z Pociąg 
gon M a Pociąg (Pociąg | Pociąg 
| Ul l Czer wed 1588 Pt os0bo- | osobo- | mięsza= 
kurjer.| Wy "y BY 
Do Liwowa przychodzą : i == 
Z Krakowa k i 4-03 8:50 | 9:28 |: 715 
Z Podwołoczysk , ri 315 |) 7:00 
Z Podwołoczysk "0: 2:38 6:22 
A dzamanozysk na Podzamoce | grga 6:40] 5 | a106 
Z Zwardoni. Oh; ra St. 
Stanisławie i pa, Śyia R'40 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 826 
Z Chyrowa, Stanisławowa, i 
Stryja, iIueiatyna i h E 1:35 
Z Belzer [Tomaszowa] 6-58 
Ze Lwowa odchodzą: kę 
Do Krakowa ` 3-28 | 4:23 1:30 | 8:30 5 
Do Zimnej Wody— Rudno 404 
Do Podwołoczysk  , 411 9-58] u L*»-35 
Do Podwołoczysk z Podsamesa 4-29 10:23] i1205 
Do Ozarniowiec. . 9-20 9-50) E 20-05 
Do Stryja, Ohyrowa Zagórza, 
Zwardonia i Ławocznego É 10-35 
Da Stryja, Ohyrow: i Zwardonia s'ta 
Do Stryja, Zagórza i Ławocznego n*20 
Da Belson [Tomaszowa] . . Ko 
Przych. do Stanisławowa; 
Zu Lwowa . „| 1225 | 5-80 408 | 4:08 
Odch. za Stanisławowa: 
Do Lwowa , “a 45 | 4'05 505 |12 46 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemi Mesbami, oznaczają porę 
nocną Od godziny 6-tej wieczór da $-tej i m. 59 rano. 


mba o -nent meam 


W smaku, lepsza 
la kilo 90 ct. 
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CUKIER zz7a% I. polega S 


Ceny zboża 


z dnia 28. sierpnia 1888 r. 


= odwo- | Oze i 
| Lwów | Tarnopol iaae7 Ser 


30—35. —28 —35—|—————— 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, «tr, 

— bez odbiorcy. 
Okowiia za 10.060 liter pret. loco Lwów złr.30 — do 
30:25. 
Usposobienie ożywione, Handlarze na prowincji płacą 
p+ wyższe ceny jak ra targu lwowskim, 


Koniez. szw.|30-—36'-— 


oczyska | niowce 
"Pszenica 6':50— 6:55 6 25—6'10 6——6'65 6—-6 65 
yto 4 60--4-75,4:40 — 4604-25 — 4 554 25—4 70) 
Jęczmień 4: —— 6— |4——B 80 8:65 —4'60 4*20—-5:0A 
Owies 450—5:25]3 15—445 4L ——4 65 3-:30—4-— 
Groch 450—1055 50 10—,510—9—  4r40—-9-— 
Wyke 4650—5-—|4-20 —475|450—5:10 4'10—-4-80 
Rzepak 10-251170:0—11 50,10 — 150 10—1115 
Lnianka m mm. | m | mA > 
y Koniez czer. |22 —-26 — i20: —% —20: =" R=— 
| Koniez. biaża [32 —35— |30 —34— 8)—34 -|31 -.. 35 — 


42 do 70:— 
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NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do maturalnej wiel. 
Kości, wykonuje bez zatraty podobieństwa 


łokograńszhy J. Hennera, Akidorickał. 


a 
W zakładzie wyższym wychowawczo - naukowym 


Kamili Poh, 
(dawniej Felicii z Wasilewskich Boberskiej). 


Rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 z dniem 

29. sierpnia od godziny 11. przed południem dn godziny 

5. vo południn w pomieszkaniu przy uliey Akademickiej 
liczba 3. IL. piętro. 


Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1838, 
= O O O 
.Specjalista chorób nerwowych 2517 


Dr. J. PRUS 


b. Tra kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner- 

wowych pod kierunkiem prof. Charecta w Paryżu — 

mieszka przy ulicy Kościnszki nr. 7, parter do 1 W. 

Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 
Ordyuuje od 3—4 po południu, 


am o 


T. WOJ CIECHOWSKI 


Chorążczyzna liczba &. 
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Drobne ogłoszenia. 


Młoearnię parową najnowszego 


Doniesienia rozmaite. 
IVI systemu wypożyczam pod korzystnymi 
warunkami, upraszając o liczne zamówie” 


po 1'/, centa od wyrazu. 
nia. Kostrzewski w Samborze. 843 
zawiadowstwo Jub administrację kamie- 
lub skromne pomieszkanie. Bliższa wia- 


peribwasy urzęduik przyjąłby 
nicy we Lwowi za mierne wynagredzenie 
domość w Adm: 'straeji „Dzien. Polsk.“ 

ężczyznn ` „cednim wieku, fachowo 


wysształcony w zawodzie kupieckim 
tak też i bankowy. poszukuje ku | 
jako buchhalter, rse e lub das] 
deat tak w polskim jak też w niemieckim ; 
języku, w miessie lub na prowincji. 
Bliższa wiadomość w Administracji „Dzien. 
Polsk.“ 


proue vons parler le Frangais avee 
pur eté! Adressez vous rue Akademicka 
24, il ya un Frangais qui ne baragouine 
pas. Entrée par la cour. 9 


Z aa maszynisty, obeznanego 
z młocarnią parową, potrzebuję zaraz. 
Kostrzewski w Samborze, 838 


Mister farmacji poszukuje po- 
sady, łaskawe oferty przyjmuje pod 
adresą: K. G. poste restente Radomyśl 
obok Czarny. 837 


yz stndentów uczęszczających 
do szkół we Lwowie, umieścić można 
jak najkorzystniej, pod bardzo przystę- 


K*zcjowowana ekspedytorka 2 ru- 
tyną poeztową i telegrafem poszukuje 
umieszczenia od 1. ziernika b. r. 
W wolnych chwilach chętnie zajmie się 
udzielaniem nauki krojów damskich dlą 
domowych panienek. Bliższe informacje 
udziela c. k. oficeja? pocztowy Stanisław 
Horodyski, główny dworzec we Lwowie. 


amieniea na sprzedaż we Lwowie. 
Wiadomość: uliea Kochanowe= 
skiego 1. 26 u właściciela na I. piętrze. 


M=jątek ziemski w powiecie Brze- 
skim, na graniey powiatu Tarno- 
polskiego, 945 morgów glewy ornej naj- 
lepszej, 40 morgów łąk, propinacja, zabu- 
dowania gospodarskie i mieszkalne odpo- 
wiedne, z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania zaraz. Wiado- 
mość u Wgo adwokata Tilla, Lwów, 
Jagiellońska 2. 


tndencł znajdą pomieszkanie, wikt 

i usługę przy starannej opiece, pod 
przystępnymi warunkami, w domu pod 
l. 17, przy ulicy Pańskiej, w parterze, 
drzwi obok głównych schodów. 


ilety wemrtowe. zaproszenia, 
dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykonnje po 
niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antonie- 
go Przyamzlaka, we Lwowie, 
przy nliey Kopernika liczba 9. 


anczyciel języka niemieckiego, pe- 
dagog, posiadający oraz i język fran- 
cuski, na pe odstawie znajomości literatury 


puemi warunkami w domu obywatelskim | języka tegoż, życzy sobie przyjąć miejsce 


naka. Wiadomość w Administracji „Dzien. 
Polsk.“ 832 


anczyciel prywatny zarazem 

guwerner, z wieloletnią w tym zawo- 
dzie praktyką, przysposabiający dobrze 
chłopców do klas gimnazjalnych, 
zuający przytem dokładnie język nie- 
miecki także i framouski poszukuje 
umieszczenia na wsi. Adresować proszę: 
M. K. Lwów, peste rest. 


ażne dla rodziców ! Studenci 

niższych klas gimnazjalpych lub 
realuych mogą mieć goan aeia 
kanie, zdrowy wikt i cjtowską opiekę za 
umiarkowaną każ Bliższa wiadomość : 
Planner: 


ulica Kurkowa l. 5, I. piętro. 


Pny. wydoskonalone w krawiecczyźnie 

atałe zatrndnienie 
0 aèr. w Magazynio |. 
834 


damskiej © pig, 4 
za miesięcznie de 


Jniji Berger, Halicka 21. 


RSA wraz z realnością w korzy- 
stnem miejscu jest zaraz do sprze- 
dania Bliższej wiadomości udzieli Orme- 


zowski w Haliczu. 833 


p=raek oldenburski ośmiomiosięczny 


pożądającym towarzystwa dla syna jedy- 
pięknie znaczony jest w Laekiej Woli 


do sprzedania.  Bliźszych . szczegółów 
udzieli stacja kolejowa tamże poczta 
Medyka. 835 


jest drzewostan jodł,wy i sosnowy 
z parceli 51 morgowej do użłycia 
jako materjał budulcowy, 2 mil od 
Rzeszowa, 10 minut od gościńca i 
Wisłoka. Projektowana budowa kolei 
nastręcza dobrą sposobność zbytu 

materjału buduleowego.- 2677 


Bliższej wiadomoś*i udziela Karol 
Kiselka, ulica Żółkiewska liczba 90. 


LIL. Marek 


Lwów, Rynek liczba 9. 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA. 


Kurs 1888—1889 rozpoczyna się z dniem 
1. Września. Nauka gry na fortepia- 
nie w 3 oddziałach. Dla początkujących 
opłata miesięczna 5 złr. Klasa paralelna 
3 złr. Kurs wyższy 3 godzin eizo 
10 złr. 2 godzin 7 złr. opłata piesien 

W klasach paelnzsh 6 zr. keje 
tygodniowo złr. Kurs III. do wydo- 
skonalenia gry 15 złr. miesięcznie. Klasa 
paral: ina 8 zir. Nauka apiewm solo- 
wego w 2. oddziałach. Nauka spiewu 
choralnego. Nauka deklamacji i mimiki. 
Kurs przegotowawczy de stępów sce- 
nicznych. Nauka zasad muzyki i Harnonji. 
W wyższym kursie fóttepiacu l spiewu 
udziela naukę dyr. Marek. Kura. dekla- 
macji i mimiki p. R. Żelazowski. Har- 
monji p. St. Niewiadomski. Każdej nie- 
dzieli „egzamina miesięczne wsaystkiąkh 
uczennice. Cwiczenia wspólne instrumen- 
talne i wokalne bezpłatnie, Bliższe szcze- 
góły podają prospekta i kancelarja szkoły. 


NENE | TER Gz sprzedaż 


WEGA KING. 


„Weber =.. „go jest najlepszą, naj- 
+uszą i najti „ materją na wezel- 
iwgo rodzaju ~ie, posiada ons 

trzykrotną mw „ zwykłego płótna, 
+ pizytan jr ot) procent tauszą. 


Ceny edy King": 
1 sztuka %5 vone., Saary 20 mtr. 
dtugas, na gii Wag bielizuę złr. 
s4tuka 5% vum, =ieioka, 20 mtr. 
długa, ua cienką damską, męską 
i wszaiką łozsowwy hielizuą złr. 8'50 
sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 5—i prześcierwmieł bez 
BAW, z złr. 11:80 
Ten sam gatunek z00 etm. szero= 
pe 5 ody tókmG OWY. złr. 12:80 
1 dzidka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6-—7 bardzo cienkich 
przescieradeł złr. 13:—= 
Wyrob nasz „Weby King“ nabyć 
można niefalszow any jedynie w na- 
szych składach 508 


Próbki na Żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryczny płócien, stołowej bier 
lizny i gotowej bielizny darsskiej, 
męzkiej i dzioeinnej. 


Lwów. ul. Karela Ludwika ii. 
| Sr 


7:— 


= 


p 


WDT BOO JD 


prywatnego w zakresie nauk, przedmiotów 
szkolnych szkół wydziałowych, lub też 
Eon epos Bliższa wiadomość : H. S. 
wów, poste rest.. lub też w bibliotece 
Ossolińskich, ul. Ossolińskich. 


peee 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


pomteszkania do najęcia po 3 
pokoje, przedpokój i kuchuia, pracz- 
karnie, osobny strych i piwnica. ' Wiade- 

mość ul. Kochanowskiego 1. 26, na I. 
ętrzą 842 
TDynek 388, II. piętro, 5 pokoi, przed- 

pokój, kuchnia z przynależytościami. 


Pygmuntowska 17, I. pięt 
| 0 pokoi z kuchnią. Pa 43 


[a= Hetmańska 22 — 8. pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 
ściami na II. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia. 


Domłiesxzkania większe i mniejsze 
A w realnościach Emila Bertemiliana 
Brajera. Bliższej wiadomości ndziela Za- 
ZE tych realności. 826 


Hotel Centralny — 

w Krakowie, Płac Matejki. 
Nowo urządzony, komfort zagraniczny, 
wszelkie dcgodności, w pobliżu dworca 
kelejowego, poleca się Szanownej P. T. 

Publiczności. 2605 
Ceny umiarkowane. Restauracja w miejscu. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Sierpnia 1888 r. 


Wpisy uczniów 


de i. prywatnej szkoły ludewej przygote- 


wawozej de szkół średnich rozpoczynają 
się 3 dniem 26. sierpnia b. r. 


Bliższych szczegółów dotyczących 
programu nauki, warunków przyjęcia orsa 
lokalu szkolnego i dnia otwarcia szkoły 
udziels właściciel i kierownik zakładu, 
prof. Wajgiel, w swem pomieszkaniu 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. _ 2667 


Ksiegarnia K. ŁUKASZEWIGZA we Lwowie 


posiada na składzie 
wszystkie 
książki i podręczniki szkolne 
a polecając się P. T. Publiczności 
łaskawej pamięci prosi by jak dawniej 


tak i teraz raczyła ją swemi wzglę- 
dami darzyć. 2674 


Er Ue 
Zupełnie słodkie 


INOGRONA 
Chasseles-werierskie 


po 80 centów kilo 
poleca handel 2512 d 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Feslawskie kuracyjne WINOGRONA 


rozpoczną się około 10. Września. 


KAKAO w proszku (eltóll) 


wyborny w smaku a połowę tańszy jak 
holenderski w puszkach 


U, kilogr. i "Ją ka Cena 75 et. 
140 ce 


TOSE 
parowa fabryka ezekolady 


1 cukrów deserowych 


Henryka Tretera 


Lwów, ul. Kopernika I. 3. 
Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun- 
kach Ł złr. 20 ct. 
Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów. 
Zamówienia z prowincji wyseła si 
odwrotną pocztą z% zaliczką. 260 


MAGAZYN 


A. KIRZYSZTOFOWICZA 


we Lwowie, plac Halicki liczba 2. 
w Krakowie, Rynek l. 37. 
w Czerniowcach ul. Główna l. 17. 


Poleca: Najnowsze 


Portiery, Firanki. 
Dywany i dywaniki. 
Chodniki różnorodne. 
Kapy na łóżka. 
Nakrycia na stoły. 
Kocyki i kołdry wełniane 
(litewskie). 

Parawany I ekramy japońskie. 
Story, żaluzje i t. p. 


2555 


y Główny stład nany salonowej i gospodarskiej, | 


poleca 


jakoteż 


Płac ak i mica lesie. 


pe. 


R. DITMAR we Lwowie 


C. k. uprzyw. fabryczny 


SKŁAD LAMP 


do ogrodów i kręgielni 


Latarnie Lampy, Lichiarze 
LATARNIE 


do oświetłania włic; 


RYSUNKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 
Wysyłka za zaliczką. 
= Wrłacna-groda A-Dnór anyadiowgo petralen, l. 

BG” Od 20 lat doswiadczone. ŒE 


2514 


"088 XSOKTOS BOM I PRANIE Jld 


Bergera medyczne 


zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy 
ze skutkiem na 


wyrzuty „skórne wszelkiego rodzaju, ne 


osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 

M sepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 4 

nog, łupież we włosach — Bergera mydło dziegciowe 

zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 

w handlu się znajdujących. — 

Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera mydła dzieg- 
ciowege i uważać na znaną markę ochronną, 


Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła dzieg- 


innych -tego gatunku mydeł 


ciowego ze skutkiem 


Bergera medycznego mydła dziegciowo - Slarczanego 


i wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegciowe go, 
graniczne wyroby imitowane są bezskutecziie. 

Łagodniejszen mydłem dziegciowem na usunięcie nieczystości płci, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudziuż jako doskonały srodek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w eodziennem użysiu służy 

Bergera glicerynuwe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane. 

Ceua sztuki każdego gatunku 39 tnt. wraz z broszurą. 

Fabryka i główny skład wysyłek: 


G. Hell & Comp. w Opawie. 


En gros dła Lwowa: u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, Zyg- 


munta liuckora. 
En detail u pp. apuwkarzy: 
w Czortkowie u L. Nossa; 


A. Mańkowskiego ; 


Jakóba Beisera, L. Frauenglasa, P. ueilhofera ; w Brodach u M. Kulaka; 
w iar nopolu u F. Janrógiewicza, L. 
Fleischnanna; w Kopeczyńcuch u Redera; w Przemyślu u L. Nahlika, 
w Słanisituwowie u A, Amirowicza, 
p rate 3 Bida jakoteż wu wszystkich invych aptekach w Galicji 


pz 


albowiem za- 


856 a 


H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 


A. Macury, A. 


m mm e O 


Wydawca i redaktor „EEN oaa Laskownicki. 


Papier z fabryki kerIAlSkiej. 


Zmnaćzniejszy transport 
pięknie się napniającej, i bardzo dobrej w smaku 


KAWY KARAKAS 


otrzymał handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem F. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7 
i sprzedaje takową majtaniej ', kilo: BG ct. 


BE" Przy odbiorze Sciu kilo franko do każdej stacji pocztowej. "Tmqg 
e | 


ZAKOPANE 


2501 


Wielki skład papieru, zalamtiervi 
pięknych 
RETER 


I dziel satuk 
pomis Wez 
WA 


przybory do pisaniu. mal 


Bile 


"utd l 


ry wizytywP kia w 106 <Qw 


sevfarth 


AS 
z. R. 


Ipydyn=lci 


az 


NOWOŚĆ!!! 


Wydawnictwo księgarni Edwarda Menkesa w Tarnowie 


Pierwszy polski Mentor 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY kalendarz studencki dla młodzieży szkół średnich 


Dra CHRAMCA. 2666 


Ceny zniżone! na wrzesień, październik i miesiące zimowe. 
p 
U 
| 
* 


KANTOR WYMIANY 2502 


JAKÓBA STROH 


we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w wlasnym domu 
kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego. ` 
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 


Przyjmuje też Akcje kolei Rudolfa do zamiany na 
ZUKA Zapisy Kolejowe Dłagu Państwa. 


W wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 


WIKETORJI NIEDZIAŁKOWSKIEJ 
ulica Jagiellońska liczba 7 
rozpoczną się zapisy uczennie dochodzących i stałych pensjonarck dnia 
29, a. Otwarcie kursu nastąpi dnia 5. września. Oprócz zwyczajnych 
ośmiu klas urządzony będzie w tym roku dopełniający kurs jedno- 
roczny dla takich uczennic, które już ukończyły nauki w Zakładach 8u io 
klasowych. Jak w lątach poprzedzających tak i w tym roku będą miały 
pensjonarki rodowite eudzoziemki dla konwersacji w języku francuskim 


i niemieckim. 2676 


| 


| 


cetnarów KAWY „SYRJUSZ”. 


poleca po t złr. 34 et. kilo; 43/, kilo za 9 złr. 20 ct. | 


RBP" poczta franko do każdej stacji pocztowej. "BG 


KAROL BAŁŁABANŃ 


we Lwowie. 


2h24 


Patentowaue młocarnie sztyftowe lub 
cepowe jakoteż patent. ręczne, oraz kieraty, 
patent. młynki, tryjery, si iewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki l 
oryg. Noela, kultywatory, pługi, które na | 

l 
i 


=m= i przemyskiej. orce konkurencyjnej dyplomem 
honorowym wyszczególnione zostały, poleca po najtańszych cenach fabryka 


J. WYCHERA 
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47. 


Reparacje uskuteezniają się najrychlej i najtaniej. 2537 


KEEPEFEEEEEEPE ELOPOPEEFA 
Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we AERTA 


poleca 2604 d 
IMĘ własnego wyrobu "ẸBE 


Wodę anaterynową do ust 


jako najlepszy, od lat wypróbowany środek do konserwowania zębów i do ochrony 

przeciw chorobom jamy ustnej. Woda anaterynowa w małej ilości dodawana 

do codziennej płókanki, zabezpiecza na zawsze od bolu zębów i usuwa nieprzyjemny | | 
odór w ustach. 


Cena flakona 40 centów. 


Proszek do zębów miętowy i salicylowy 


w pudełkach po 25 i 35 et. 


Niwy Zakład wychowawcza - naukowy żoński 
AMALJI d ENDEL 


otwiera się z dniem 1. Września 1888 r. 


przy ulicy św. Mikołaja I. 13, w parterze. 


W tymże zakładzie udzielać się będzie obok języka polskiego jako 
wykładowego — gruntowna nauka języka francuskiego — zaś główna uwaga 
skierowaną będzie na gruntowną naukę języka niemieckiego. 


Wpisy codziennie ud godziny 11—1 i od 4—6. 2658, 


g MA BÓLU 


B 
gI’ Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów Ów. 


WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAG (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przegor 
2 MEDALE ZŁOTE : 


w Bruxelli 1990 r. i w Lond, dynie 1888 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 


worku 1373 pok” Oo i 


« oodi użycie kilku 
kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega, 
ileczy próchnienie zębów,któr 
bieli i wzmacnia jak również 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie. 

« Oddajemy prawdziwą usłu- 
gę naszym czytelnikom zwracając ich uvagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj- ` 
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. » h 


oa PaE 10 Hgh S FE G U | N $ + kz” s 


Zmajdujesię we Lwowie w pliki BPA Mi 
kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
P., Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Sika, 
i biedieckiego, i w magazynie perfum P, Domnii; 


DRESS i 


Blumenfelda i w składzie 
Wiszniewskiego, Tra 


' 2643 
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie wraz z ołówkiem i boczną chowanką 60 ct. 


na rok szkolny 1889. 


UV APNO nawozowe 


sproszkowane 


S$” sprzedaje po 55 złr. wagon (100 cnt. mtr.) "TR 
loco dworzec Lwów 2668 


Kantor fabryki wytworów chemicznych i nawozowych 
Spółki komandytowej Juliana Wanga 


we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 12. 
— 


L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkom, 

odciskom, t. z twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 

brodawkom: i wszelkim twardym maroślom skórny m. 

Skutek poręcza się. Cena I pudełeczka 60 et. w. a. 
przy posyłee pocztą 10 ct. wiecej. 


Główny skład rozsyłkowy : 
Apteka L. Schwenka w Meidling b. Wiem. 


Prawdziwe do nabycia wa Lwowie u P, Mikołascha, H. Blumenfelda ; 
wHKrakowie u C. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W Redyka, C. Stockmara, J. Trauczyńskiego, S. Rosnera ; wBtanięłtu- 
wowłie u J. Mucury, A. 'Amirowicza ; w Przemyślu u L.Nahljka; 
w Brodach u A. Lateiuera, M. "Kullaka ; w Kopyczyńcach 


w Tarnowie u M. Adlera; w Czerniowcach u W. v. Altha, 
w Jaro- 


u M. Redera ; 
w Radowcach u J. v. Rossignon; w Sokalu u E. Wysoczańskiego ; 


wławiu u J. Rohma. 
Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za- 


| opatrzony jest obok stojącą marką ochronuą i podpisem; należy na to baczyć A ori 


wyraźnie: L. Lnsera Pinster din turystów. 641 


Najlepsze i najtańsze OLEJE MASZYNOWE 


„=EŁ<AAGPOBIN E 


poleca 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatralna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „Ragosine”* sprzedawane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia 
sprowadzenia mniejszym odbioreom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombewanych (w koszach) zawartości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem. 


Ol-j „Ragosine* jest bezwarunkowo najlepszym i najtań- 
s.ym materjałem smarowym dla maszyn solniczych i parowych. 


. 4 1 Blaszanki zaopatrzone sę 
Os trzeżenie ! marką fabrytzna i plombą. 


Zamówienia nałeży do mnie adresować. Do wykonywania 
zamówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie 
firma p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „Ragosine* za lichy 


J 2533 


i szkodliwy P uważać należy, 


Nujwyśsse edznuczecin ma pierwsaych wyrtowach światewych 
od rokn 1867 począwisy. 


Lieblga Ekstrakt 
służy do 
przyrsądzenia doskonałego 


mięsny 


Zug” Należy zawsze żądać wyraźnie: "WR natychmiastowego 


Liebig. 


Company 
brodkio w , PEBacUlają: ym 


.„KSTRAKT MIĘSNY, Ganz: 


ywa ten jest Wtedy tyko prawdziwy, tzu zt. fr. że, 
go Moika n nIEKIEnkiej barwie się 1- uydnfo 
%. wny skład Towarzystwa Liebiga( Compagnie Liebig) dla Austryl Nagle: 


rol Borek, 6. k. ausir. nadworn ny dostaw: a w Nielz 
L Wollizeile 


Składy główne u Ch. Gi rossnassa i syna i Piotra Mikelascha we Lwowie. 


tosolu posilnego, jakoteł Jo 
poprawięnia | raprawienis 
smake wszelkich rosołów, sosów, 
jareya i potraw mięsnych, i 
przysparu: Iaratem © g:sy0- 
arete domowem pir 
Balety'em ottein, etyiko 
madowyresajną wynodą 
lecz takie WIelkiE sae- 
Baekędtenie — Wyciag tan jast 
isi niemniej tnakomitrę 
dla 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galie. 


AKCIJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5'e Listy hipoteczne, 


jako też 
u 
A 


Promiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr, 93) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 

lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaueyj małżeń- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 


są w tym kantorze do nabycia. 


BEg Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
2505 


cznie po kursie) GT bez doliczenia prowizji. 


OE Z apa 


Z Draam „Dziennika Poiskiego“ pod zarządem a Jana Mit tiga. 


